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Kr. 2 1 3 . We Lwowie Czwartek dnia 2 Sierpnia 1888. Rok XXI.

Biuro Redakcji „Dziennika Pobklego*, uliea Batorego 
liczba 2(1 (przedtem H alicka 46).

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9  z*r. — kw artalnie 4 złr. 60 ot. — miesięcznie 
1 z łr 50 et.

Z przesyłka pocztową w państwie A e-trjaekiem , rocznie 
24 złr. — półrocznie 1 2  złr. — kw artalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr. 

przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kw artalnie 12 marek 50 «rg., 
do F rancji, A nglij, W łoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kw artalnie 2 0  ranków.

Z

Num er kosztuje 6  centów.
Rękopisów R edakcja nie zw raca. 

T e le fo n  R e d a k c ji 171.

Przelpłate i ogłoszenia p r z y M  we Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego', plac MaijaoU 

liczba 6 i 7 w domn pana Kiselki: we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pn. Haasenstein 
et Yogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Mooso, 
w Warszawie Reichinan et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam me des Saint 
Póros.

c ot - o

Ogłoszenia przyjmuje się aa opłatą 6  centów d jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

e s :

Prywatna korespondencja 1 nekrologi 1 3  ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia po l 1/, centa od wyrazu Pomieszka-

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o  8 .  rano.
nla i sklepy po 1  e t .  od wyrazu.

Reklamy w m ince „Natesłane” 20 cnt. oi wiersza.
rrsn

k w e L w o w i e

k t ó r a  w y n o s i :
( m iesięcznie 1 zł. 50 ct. 

j —  ( kwartalnie 4 zł. 50 ct.
*# donoszen ie  do  dom u  d o p ła c a  się m iesięczn ie  

HMF* 2 °  ct. " W
. . ( m iesięcznie 2 zł.

n a  p r o w i n c j i  £ kwartalnie 6 zł.
Za „ B L U S Z C Z * *  dopłaca s ię :

( m iesięcznie 50 ct.
We L w o w i e   ̂ kwartalnie 1 zł. 50 ct.

. .  ( m iesięcznie 80 ct.
n a  p r o w i n c j i   ̂ kwariainie |  zx. 40  ct.

Prenumeratę na Dziennik przyjmuje się tylko 
°d 1-go i 15-go, zaś na „Blnszcz‘‘ tylko od I-go 
każdego m iesiąca.

Nowi prenumeratorowie mogą nabyć I. tom 
powieści historycznej „Pożary i zgliszcza" , 
której tom II. drukować będziemy w przy­
szłym  m iesiącu za cenę 1 zł. 20 ct.. a z 
przesyłką pocztową za 1 zł. 40  ct.

Dyplom acja i Bułgarja.
Lw ów  1. sierpnia.

Ze stron najrozmaitszych, powołanych i n ie­
powołanych, podawano w ostatnich zwłaszcza cza­
dach środki, mające na celu rozwiązanie sprawy 
bułgarskiej. Tej prawdzie nikt już teraz nie prze­
my, że das Bisschen Iiulgaricn  jest obecnie naj­
możniejszą sprawą w polityce enropejskiej, że ona 
stanowi oś wszystkich plauów i zamiarów polity- 
e2nych i dyplom atycznych, mających wrzekomo la 
®elu utrzymanie póaoju europejskiego. Ud sposobu 
“°wiem, w jaki sprawa bułgarska będzie załatwioną, 

rodzaju środków, jakie dyplom aci i m ężowie 
stanu wynajdą na jej rozwiązanie, zależy w pier­
w e j  a może i najważniejszej m ierze utrzymanie 
Pokoju europejskiego. Sprawiedliwość każe wyzuać, 
*e . ci, co się z obowiązku, czy też własnej woli 
ojttiowah sprawą bułgarską, wcale się nie lenili, 
mężem, z całą pilnością i całą skrzętuością poda- 

. Mi iedon nlan za druffim. Niezrażeui nienowodze-jeden plan za drugim. Niezrażeui niepowodze- 
leiłl, w ym yślali natychm iast, gdy jeden pom ysł 
6 nie udał i nie m ógł być wykonany, natych-

o: —i nym ysiaii natychm iast, 

d zj^ .drugi, po nim trzeci| 7v_urugi, po mm trzeci i tak dalej, tak, że 
8lM mamy wcale pokaźną i piękną ich koltkeję. 

jgj- 5yłoby może w istocie rzeczą bardzo trudną, 
gD^mtćdzieć na pytanie, dlaczego rozwiązanie 
do-^my bułgarskiej tyle nastręcza trudności urzę- 
bin ■ dyplomatom, dlaczego jedna za drugą kom- 
Kd uPada, bo nie może być urzeczjwi stnioną, 

odpowiedź na to pytanit. nie uyła tak pro- 
^daje się, że ta właśnie okoliczność pjzyczy- 

jii. j do przedłużenia sprawy bułgarskiej i zgro- 
, ,adzenia kolekcji niepotrzebnych ; bezużytecznych  

anów dyplom atycznych. Zdarza się to zresztą nie
P? f az p ie r w s z y /  że o fic ja ln i m ężow ie  s tan u  n ie  
. l.dzą, a mnż.A tv lko  n ie  c h c ą  w id z ieć  rzeczy  podv a może tylko nie chcą widzieć rzeczy pod 

się znajdujących a zresztą dla każdego żwy- 
śm iertelnika najzupełniej i najwyraźniej wi-

-ocznych. Gdyby tak m e było, nie m ogliby owi 
P ? ./jcy  tyle rażących popełnić błędów, nie mo- 

ł y na rozwiązanie sprawy bułgarskiej takich  
m łaśi..................................

" J  0 ------
, -śnie podawać środków, zmierzających do każ- 
I g» innego celu, tylko nie do rozwiązania. Gdyby 
'yło inaczej, wówczas m usieliby wreszcie dyplo- 
aVii snostrzedz, że wszystkie ich środki zaradcze 

■/den wspólny mają błąd, że wszystkie ich  kom- 
v !|acje na jednem  wspólnem a fałszywem  opierają 
' 'i przypuszczeń u.

M ieliśmy już niejednokrotnie sposobność zwró •

cić uwagę na ten niefortunny błąd, znajdujący się 
we wszystkich owych kombinacjach niby wysoce 
politycznych. Ile razy nadarzyło nam się spotkać 
z taką kombinacją, opatrzoną marką dyplomaty­
czną, tyle razy m ogliśm y być pewni, że znajdzie­
my w niej dokładuie określone funkcje, jakie b ę­
dzie miał do pełnienia komisarz rosyjski, któremu 
m iał być do pomocy dodany jeszcze jakiś podko­
misarz turecki, a może i austrjacki. Jasno i dobi­
tnie bywało zaznaczone, co w ogóle będzie miała  
do czynienia Rosja a za nią inne mocarstwa, któ­
rym rozwój i ostateczne rozwiązanie sprawy buł­
garskiej nie są obojętne. N ie znaleźliśmy nato­
miast ani w jednym  programie, ani w jednej kom ­
binacji żadnej wzmianki o samej bułgarji. A prze­
cież to rzecz nie obojętna. Zdaws by się powin­
no, że w rozwiązaniu sprawy bułgarskiej, jeżeli 
kto, to z pewnością w pierwszym rzędzie sama 
Bułgarja najbardziej jest interesowaną. Jeżeli 
chodzi o jej losy i jej przyszłość, to przede wszy st- 
kiem, zdaje się, jej zdanie powinno być w ysłucha­
ne. Tego jednak oficjalni dyplomaci i urzędowi 
m ężowie stanu nie uwzględnili, w ich  kombinacjach  
i projektach ani mowy nie ma o woli i życzeniu  
Bułgarji, mimo że o jej sprawę toczy się wal a.
I tu tkwi najważniejszy i największy błąd w szyst­
kich podawanych dotychczas na sprawę bułgarską 
środków zaradczych, to jest głów ny, a może jedy­
ny powód, dlaczego sprawa nie m ogła być dotych­
czas załatwioną.

N ie posuwamy się wprawdzie w swoim opty­
mizmie do tego stopni®, aby przypuszczać, że m i­
nęły już bezpowrotnie czasy, w których o losach  
narodów decydowano wyłącznie przy zielonym  
stole dyplomatów bez względu na wolę ludów i 
narodów. W iem y bardzo dobrze, że i dzisiaj mimo 
szalonego postępu i mimo wrze kornego udziału  
narodów w sprawach p ublicznych , załatwiają się 
często najżywotniejsze ich sprawy bez ich  woli, 
nie rzadko także przeciw ich  woli. Mimr to j e ­
dnak sądzimy, że w tym wypadku g łos Bnłgarji 
samej nie może być pominięty. Rzecz naturalna, 
że gdyby złączona Europa chciała w Bułgarji zro­
bić porządek, opór jej byłby daremny, nawet gdy­
by samej Rosji pozostawioną była swoboda w upo­
rządkowaniu sprawy bułgarskiej i chciała to uczy­
nić z bronią w ręku. Bułgarom nie pozostawałoby 
ostatecznie nic innego, tylko krwawa obrona swo­
jej wolności i n iezaw isłośc i, w której w końcu 
m oieby uledz musieli gwałtownej przemocy na- 
jezdcy. A le nikt chyba nie zechce przypuszczać, 
że takie rozwiązanie można nazwać załatw ie­
niem sprawy w m yśl postanowień traktatu berliń­
skiego.

Jeżeli w ięc Europie zależy na utrzymaniu 
Bułgarji —  a powinno jej na tem zależeć, to B u ł­
garja w ciągu o tatnich kilku lat takiej siły  mo­
ralnej i takiej żywotności złożyła dowody, którychby 
pozazdrościć m ógł nie jeden naród od dawna 
zaliczający się w skład cywilizowanej rodziny enro­
pejskiej —  jeżeli arięc, powtarzamy, Europie zależy 
na jej utrzymaniu, wówczas winno takie zależeć 
jej iia wyszukaniu innego sposobu rozwiązania 
sprawy —  przy którym nie m ógłby być pominięty 
głos samej Bułgarji. D la tego w sam czas odezwał 
się organ rządu bułgarskiego Swoboda z oświad­
czeniem , że w sprawie bułgarskiej, Bułgarzy także 
mają g łos zabrać. „Rosja i inne mocarstwa, mogą 
robić, co im się podoba, o jednem  tylko nie wolno 
im zapominać, że książę Ferdynand wybrańcem  
jest narodu i że naród bułgarski najważniejszym  
jest czynnikiem przy rozwiązywauiu kwestyj, doty 
czących Bułgarji." Bardzo dobrzeby było, gdyoy  
dyplomacja w istocie o tem pamiętała.

Konwencja między Serbją a Bułgarią
Afera bregowska, która w swoim  czasie tyle 

narobiła wrzawy i dała powód do wojny serbsko- 
bułgarskiej stanowczo już jest załatwioną. Po 
uznaniu przez zwołaną w tym celu komisję na po­
siedzeniu z dnia 16. grudnia 1886 prawa Serbji 
do łąki „Bregowa", a na posiedzeniu dnia 30. 
czerwca 1888 prawa Bułgarji do spornej łąki 
„Baleja" wygotowano na tej p< stawie konwencję, 
podpisaną przez obustronnych, delegatów. Oto 
k o n|w e n c j a :

1. Królestwo serbskie odstępuje księztwu Dułgar- 
skiemu położoną na prawym brzegu Timoku łąkę 
„Bregowa".

2. W  zamian za to odstępuje ks ztwo b u ł­
garskie królestwo serbskiemu położoną na lew ym  
brzegu Timoku łąkę „Baleja."

3. D zisiejsze łożysko rzeki Timok oznacza 
przy Bregowie i przy Baleji polityczną granicę 
m iędzy królestwem serbskiem, a księztwem buł- 
garskiem .

4. Rząd królestwa serbskiego obowiązuje się  
odszkodowaćj w gotówce ewentualnych w łaścicieli 
prywatnvch na łące bregowskiej. Taki sam obo­
wiązek spada na rząd księztwa bułgarskiego  
w obec ewentualnych w łaścicieli prywatnych na 
łące balejejskiej i stają się wzajem nie odstąpione 
terytorja wyłączną w łasnością odnośnych państw, 
a żadna trzecia strona nie może sobie rościć ża­
dnych pretensyj do własności, ani też przywłaszczać 
sobie prawa interwencji co do odstąpionych łąk.

5. Konwencja nabiera mocy prawnej po podpi­
saniu jej przez królewski rząd serbski i książęcy 
rząd bułgarski.

Powyższą konwencję sporządzono w dwóch  
równo brzm iących egzem  olarzacb.

N egotin 1. lipc? 1888 r.
T. Inew  m. p. Z iw . Angielics m. p.
P. Jwanow  m. p. K . N . Christicz m. p.

tureckie nad Eufratem i Tygrysem , A nglji w  ni- 
czem przeszkadzać nie mogą, chyba, że sama ma 
ukryte na te prowincje zamiary. D la czego Porta 
ustąpiła, również trudno zrozumieć, skoro nie u le­
gało wątpliwości, że Auglja dla podrzędnej sprawy 
fortów w Mezopotamji, n ie naraziłaby się na na­
stępstwa zerwania z nią, że zatem protestacja mu­
siałaby pozostać bez skutku.

S pó r anglo- turecki.
W przedmiocie .zaznaczonego już nieporozu­

m ienia anglo-tureckiego, z powodu wznoszonych  
przez Portę nad Eufratem i Tygrysem  umocnień, 
podają dzienniki angielskie następujące objaśniają­
ce szczegóły:

W roku 1886 zawarła Turcja, z fniojityw y  
Anglji, traktat z Persją, na m ocy którego, żadne 
z dwóch mocarstw nie m iało wznosić fortyfikacyj, 
ani na samej granicy, ani też w pewnej od niej 
odległości. Gdy zaś w najnowszych czasach Porta 
wzniosła szereg fortów nad wym ienionem i rzekami, 
A nglja zaprotestowała przeciwko temu, z powodu, 
że działania Turcji zostają w sprzeczności z owym  
traktatem, z Persją zawartym. Porta odpowiedzia­
ła, że fortyfikacje są potrzebne dla zabezpieczenia 
granic państwa, i że Persja, jeżeli chce, m oże ró­
wnież po swej stronie granicy wznosić fortyfikacje. 
Gabinet angielski ośw iadczył następnie, że umo­
cnienia zagrażają parostatkom angielskim , kursują­
cym po rzece Tygrysie, i wezwąl  rząd turecki do 
wstrzymania robót. Po długiej wymianie zdań w tej 
sprawie, miało w końcu stanąć porozumienie m ię­
dzy Turcją i Anglją, wskutek którego, p L .w sza  
zobowiązała się po wykończeniu b u d zących  się 
fortów, nie wznosić nowych. Anglja we wszystkiem  
ma w yłącznie swój własny interes na oku, z dru­
giej strony przecież, chodzi jej także o utrzymanie 
państwa uttomańskiego. Rzeczą tedy jest uderzają­
cą, że nie pozwala mu zabezpieczyć granic pro- 
wincyj azjatyckich, które prędzej czy później, za­
grożone być mogą. Polityka angielska w tym ra­
zie iem mniej jest zrozumiałą, ile, że umocnienia

Czescy posłowie.
Sygnalizowane przem ówienie posła Mattusza 

brzmi w streszczeniu jak następuje:
Dotykam obecnie kwestji palącej, kwestji na­

rodowościowej. S łyszeliśm y niejednokrotnie, że na­
leżałoby ją pozostawić w spokoju, a zająć się ra­
czej poprawą materjaluego bytu ludności. Brzmi 
to wcale dobrze, lecz niestety spełn ienie tegc za- 
darH  nie leży w zakresie m ożn ości, dopóki tw e -  
stja narodowościowa zarówno jak wyznaniowa nie 
doczeka się załatw ienia w duchu tolerancji i rów­
nouprawniona. To ostatnie jest naszym głównym  
celem . W krajach, w których żyw ioł czeski two­
rzy w iększość, żądamy tylko równych praw z in- 
nemi narodowościami. N ie cofamy się przed m yślą  
dobrowolnego porozumienia, jakkolwiek nie ch ce­
m y taić, że ugoda m iędzy Czechami a N iem cam i 
w tym kraju, jest nietylko kwestją obchodzącą o- 
gó ł m onarchji, lecz całą Europę. Dotykając tej 
k Y estji, nie mogę pominąć sprawy wniosku wy- 
szłego z lew icy, a dotyczącego języka państwo­
wego.

W niosek ten opracowany misternie i dlatego 
niebezpieczny, polega na zupełnie mylnej podsta­
wie, gdyż sprzeciw ia się §. 19. konstytucji.

Oo Jo nas, w ob ec  tego wniosku, powzięliśm y  
zgodne i stanowcze postanow ienie, że należy ta­
kowy wręcz odrzucić.

N astępnie ubolewa m ów ca, że Czesi zanie­
chali postawić pozytywnych wniosków, któreby w 
przeprowadzeniu artykułu 19. zapewniły t o , co 
zmuszeni bylibyśmy ustąpić na rzecz niem ieckiego  
języka, to jest równouprawnienia wszystkich języ­
ków krajowych. N a razie było to trudnem ze 
względu na wielką ilość języków, jakiem i się po­
sługują poszczególne prowincje monarchji. N ieba­
wem jednak przyjdzie c z a s , w którym zm uszeni 
będziemy wystąpić z tego rodzaju wnioskiem , 
który będzie wnioskiem  większości. Przechodząc 
do spraw polityki zewnętrznej , uznaje dr. Mat- 
tusz konieczność sojuszu z N iem cam i, obawia się  
jednak unji cłowej i stworzenia związku prawno- 
państwowego. W sprawie polityki wschodniej za­
znacza, że Austrja wcale nie patronuje w kwestji 
obsadzenia tronu bułgarskiego i że n ie m oże zre­
zygnować z Bosnji i H ercogowiny, porozumienie 
wszakże z Rosją na zasadzie przyznania jej tych  
praw, które przysługują, nie jest wykluczone. J e ­
śli porozumienie takie jest m ożliwe m iędzy Rosją 
a N iem cam i, to mówca nie widzi pow odu , dla- 
czegoby nie m iało nastąpić m iędzy Austro-W ęgra- 
mi a Rosją. W prawdzie istnieją u nas pewne ży­
wioły, które sobie tego nie życzą, natomiast w ięk­
szość ludów monarchji nie życzy sobie wojny m ię­
dzy Rosją a Austrją i pragnie, by oba te państwa 
zawsze żyły w pokoju. T ego najbardziej pragniemy 
my, Czesi. P oseł Mattusz kończy sw e przemó­
wienie oświadczeniem , że panrussyzm jest straszy­
dłem  na wróble, po za którym nic się nie kryje. 
Kwestja słowiańska doprowadzi do tego, że wszy­
stkie plemiona słowiańskie uzyskają równe prawa 
z N iem cam i, którzy dotychczas uzurpują sobie sta­
nowisko uprzywilejowane. Oto nasz cel, nad któ­
rym ciągle będziemy pracować, ku dobru naro­
du cz esk ie g o , państwa i dla bezpieczeństwa m o­
narchji !

Tonner żali się, że nie w iele da się osiągną  
dla Czechów Stosunki są tego rodzaju, że przy 
najlepszych chęciach nic się nie da zrobić. Naro­
dowy patrjotyzm bez rozw agi, zwie mówca loko­
m otywą bez wentylu.

W  końcu powzięło zgrom adzenie rezolucję 
w duchu... m łodoczeskim  i rozeszło się wśród okrzy­
ków na cześć... Riegera.

(2-a

Jubileusz rosyjski
Do warszawskich dzienników donosi Ajencja  

północna pod d. 29. lipca co n astępu je:
„Na jbjedzie, danym przez miasto z powodu 

uroczystości jubileuszowych, obecnych oyło prz s- 
szło 1000 osób. Oprócz licznych adresów na im ię 
metropolity Platona od różnych parafij, m iast i to­
warzystw, otrzymano z górą 100 depesz z krajów 
słowiańskich, lecz jeszcze nie o wszystkich wiado­
m o. Oprócz poprzednio w ym ienionych g o śc i, obe­
cni byli poeta słowacki Swietozor Gurban Vt ajań- 
ski, który był już poprzednio na uroczystości św. 
Metodyusza i Cyrylego, Paw eł Mudron, weteran i 
patrjota, Ambro Pistor, redaktor gazety słowackiej 
Narodnyje nowiny , dr. Franciszek Barwicz, orga­
nizator zebrań ludowych Morawian, którzy zdecy­
dowali się przyjąć prawosławie i inni. 
Z różnych m iejscowości przychodzą również depe­
sze, wyrażające w spółczucie z powodu śm ierci na­
czelnika kraju, jen. Dreutelua. N a grobie zmar­
łego  złożono m asę w ieńców  od instytucyj i towa- 
warzystw, w te„ liczbie od lbjD-gwardji pułku 
izm ajłowskiego, któiego zmarły był dowódcą, ou 
uniwersytetu św. W łodzimierza itp. N a pogrzeb  
spodziewany jest przyjazd m inistra wojny i J W. 
ks. Aleksandra Piotrowicza Oldenburskiego. P o­
grzeb odbędzie się d. 30. lipca na m ogile Askol- 
da. N a dzisiejszem  nadzwyczajnem  pobiedzeniu 
rady miejskiej postanowiono wmurować tablicę 
marmurową na tem m iejscu, gdzie zmarł naczel­
nik kraju, jen. Drenteln. Na tablicy pom ieszczo­
ny będzie odpowiedni napis. D ziś w radzie m iej­
skiej uczczoono wspom nieniem  żałobnem  fcijeu. 
Drentelna. Rada miejska asystować będzie w p e ł­
nym kom plecie na pogrzebie."

Z Niżnego Nowogrodu donoszą: „Wczoraj
po procesji z soboru i wszystkich cerkwi do rzeki 
Oki, celem  św ięcenia wody, odbyła się jeszcze 
m ała procesja na plac Makarjewski. Tu odbyło  
się nabożeństwo z podniesieniem  fiagi jarmarcznej. 
Zadane są tutaj p&3ki Grebuowskie, skutkiem  
czego wstrzymano wyładowanie transportów że­
laza".

Ze Sewastypola zaś piszą : W dniu uroczy­
stości jubileuszowej, o godz. 8. odbyła się pro­
cesja z soboru admiralskiego. W  procesji brali 
u d z ia ł: biskup tauryuki i sym feropolski, ducho­
wieństwo, wszystkie wojska ze sztandarami, repre­
zentanci miasta, wychowańcy różnych szkół i ce­
chy rzem ieślnicze. Procesja uda^a się do khsztoru  
chersońskiego. N astępnie po nabożeństwie do św. 
W łodzim ierza i po poświęceniu w odj odbyła się 
procesja około klasztoru. Przy bramie klasztoru 
procesję powitał arcybiskup chersoński i odeski, 
oraz duchowieństwo i zakonnicy. Po w ejściu  do 
klasztoru odprawiono trzy nabożeństwa, poświę­
cono wodę i pokropiono sztandary. Po objedzie 
w nowo poświęconej cerkwi odbyła się nauka lu­
dowa, przedstawienie się deputacyj i rozdanie 
broszur. Publiczność przywoziły z Sewastopola dwa 
parowce bezpłatnie. W ieczorem  w Chersoniu była 
ilum inacja; dziś miasto przyozdobione jest flagami, 
a wieczorem  odbędzie się iluminacja i zabawa na 
bulwarach".
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Pierwsza sełiadzka.
IN "  o w e l e t a .

DaJekiej.... daleki.

B ył to mroźny wieczór św. Sylwestra.
Jedenastą godzinę wybiły już zegary miejskie, 

sjg przed jasno oświetloną kamienicę zatoczyła 
* Wytworna kareta.

„ Z kozła zeskoczył w m gnieniu oka lokaj, ubra- 
J  We wspaniałą liberję i otworzył drzwiczki 

wzaskiem...
.W ybiegła  przez nie m łoda kobieta, okutana 

j ciemne okrycie i różową zarzutkę na głow ie  
Szybko wpadła do sieni, m imowoli może stuka- 

niej nóżkami i otrzepując gdzieniegdzie przy- 
*^°uy śnieg na wysokich berlaczach.

Z powagą posunął się za nią „mistrz cere- 
światowy lokaj, którego broda, uszy i czer- 

^ 0ny  nos nurzały się w ciepłych objęciach fałszy- 
nobrowego kołnierza, ziejące zaś kłębistą

—  A ja k że! Pedziała, że wróci zaraz po no­
wym roko. W róci, psiakość, ale nad ranem!

I z temi słowy, wyrzeczouemi spokojnie i po­
nuro, zwolna podjechał aż za ostatnią karetę i sta­
nął w prostej lin ji za innym i. W yjął porte-cigare 
i zapałki, w łożył w usta cygaro (hawańskie) i po 
kilkakrotnych usiłowaniach zapalił je wreszcie. 
Potem  ręce w tulił w obszerne rękawy, oparł 
się  o budę —  i do tylu innych przybyła 
jeszcze nowa postać, podobna kropla w kroplę do 
tamtych.

Tym czasem....

ga.r$ kare z białem i łatam i na pysku rumaki ogni- 
Cle ruszyły z m iejsca, unosząc łb y  ih ----- , , j  „ . niecierpliw ie

P ik a ją c .
Śnieg szklił się na ulicy, jak rozsiane brylan-

ty, a nad zamarzniętemi rynsztokami po obu st-ro- 
sieni stało kilka karet w iększych lub mniej- 

ych, o dachach pokrytych szronem, o oknach 
. ^strojonych w fantastyczne arabeski. Zziębnięte 
lath-Ŝ a rozg rzaaia się biły z całycn sił *opy- 
tjM11 o kamienie, z których od czasu do czasu wy- 
łb l^ ały  lśniące się iskry i tuliły się do siebie

NaDaii raz pieszcząc się, raz gryząc. Stangreci, 
m(j arłszy się o budy karet, ćm ili cygara, ocierali 

laay i wąsy, uderzali się ręsam  o plecy, a w chw i- 
u Wolnych —  drzemali.

Hj0 , '~ 'D jabli nadali z takim domem ! A ni bramy, ani 
Marznij człeku na m rozie! —  mruczał z ko­

to *Qgret tylko co przybyłej karety, skręcając

goI panu kazali czekać? — 
11 z zadumanych kolegów.

Tym czasem  m łoda kobieta w spięła się już  po 
szerokich  m arm urow ych schodach  na pierw sze 
p iętro  i, p rzyw itana przez liczne g rono  lokai z ba- 
ken b ard am i, w ąsam i, lub  pastorsk iem i p o d b ió d  
kam i, stosow nie do stauow iska i gustu  w ładców  
tych  wyfraczoDych jegom osciów , —  niezadługo 
rzuc iła  się w objęcia pani domu.

—  A lt! qucl bonheur! Oczekujemy na ciebie 
oddaw na!... Masa gości, nie spodziewałam się 
nawet, by wieczór tak się udał.... A le, ale, Jerzy 
pytał m nie się o ciebie jnż dwa razy.... A mąż 
twój?

—  Mąż mój nie przyjdzie....
—  O, w ie m ! w iem ! Co mu po b a lu !... P o­

winnaś się wziąć do niego na serjo, Pepi, zabro­
nić mu stanowczo pod groźbą zerwania, bo w i­
dzisz. ..

I, wsparłszy się na ramieniu przyjaciółki, pani 
domu, młoda, czarująca blondynka o uśmiechu po­
nętnym i obiecującym, poczęła coś szeptać do 
ucha Pepicie, jednocześnie prowadząc ją do dal­
szych pokojów.

Zatrzymały się w buduarze.
Słuchając cichego szeptu pani domu, Pepi ro­

biła przed lustrem przegląd swej tualety.
Tualeta była pod każdym względem wspania­

ła ;  uwydatniając sm ukłą kibić młodej koiety, jej 
biust falujący i toczone ramiona, podnosiła jeszcze 
ogień jej czarnych oczu, okolonycn śniadą oprawą.

Pepi uśm iechnęła się do siebie, poprawiając 
kwiat wpięty w krucze włosy, gdy nagle, rażona

cicho wymówionem  słów kiem  gospodyni, opuściła  
ręce i wykrzyknęła:

Co znow u! czyż to być m oże?...
I zatop a czarne sw e źrenice w niebieskich, 

jasnych, m elancholijnych oczach przyjaciółki.
A leż tak, droga, biedna Pepi. Tylko się 

nie “ artw nadto i —  pamiętaj —  nie zdradź m n ie ! 
Przecież do m nie nie masz urazy, żem  ci o tem  
powiedziała, nieprawdaż ?

I zbliżyła się do niej, na podobieństwo węża 
przegiąwszy swą miękką postać i rumianą buzię 
przytkną szy do jej śniadego oblicza, poczęła je 
osypywać pocałunkami.

Olbrzymi" ustro z błyskawiczną szybkością  
odfotografowało tę czarującą grupę dwóch czarują­
cych kobiet.

Chwilę trwało m ile zenie, Pepi oddychała  
ciężko.

—  A leż nie przejmuj się tem zbytnio, Pepi 
—  odezwała się znowu pani d om u ; przeciez m o­
żna jeszcze to wszystko naprawić...

— Tak sądzisz?  — bezmyślnie prawie w y ­
szeptała Pepi.

—  A leż naturaln ie! Mąż twój ma dużo ser­
ca... N ieco zalotności z twej strony, a wszystko 
pójdzie dobrze 1 Trzeba znać mężczyzn !... Ręczę 
ci, że on już w tej chwili szuka odwetu i pe­
wnie mu się to uda Ma, słyszałam , dużo szczę­
ścia...

— No, uspokój s i ę ! uspokój! —  dodała pie­
szczotliwie. —  Chodźmy do saiouu, to cię rozer­
wie. Przecież teraz nic na to nie poradzisz... To 
m ówiąc, wzięła ją  znowu pod ramię i poprowa­
dziła przez piękne, rozkoszne salony.

Pepi szła powoli, zatopiona w m yślach; była  
blada, posuwała nóżkami ciężko, jakby znakomi­
cie wywoskowana podłoga siłą  m agnetyczną przy­
ciągała do siebie jej maleńkie pantofelki...

Salony państwa Adamowstwa rzeczywiście roi­
ły  się jasnem' tualetami dam i ozam em i frakami 
panów.

PełLj było upajającej woni perfum i kwia­
tów, pełno oślepiających świateł, pełno gwaru i 
życia, tego życia o tempie pnyżpiesfopem. piega-

turalnem, sztucznem, podbudzonem nam iętnościa­
m i i pragnieniem  zm ysłowych rozkoszy.

Pepi, stanąwszy wśród tego różnobarwnego, 
uśm iechniętego tłumu, rozchmurzyła nieco twarz... 
Kłaniała się na wszystkie strony, podawała rączkę, 
uśm iechała zdawkowo. Czasem szeptała jakieś m i­
łe  słówko, niew inny kom plim encik , lub sama 
z dumą przyjmowała hołdy, składane jej przez 
m łodych i starych.

Po niedawnej zadumie ten gwar, ta wesołość 
oszołom iły ją...

N a chw ilę zapomniała prawie o swem  zmar­
twieniu i m yślała niemal tylko o tem, czy przy­
padkiem nie znać po niej, że tylko co pierś jej 
unosiła się zbyt silnie, a w oczach o mało łzy  się 
nie zaszkliły.

N agle zadrżała.
Dźwięczny tenorowy g łos wyszeptał tuż-tuż 

nad jej u c h e m :
—  Nareszcie i pani tutaj ?
Odwróciła się ....
Stał przed nią Jerzy, wysoki, piękny m ężczy­

zna, o czarnym wąsie i oczach żywych.
—  A ch ! to pan! —  zawołała, podając rękę.
—  W e własnej osobie —  odparł z uśm ie­

chem . —  Zawsze ten sam nieznośny sceptyk w 
towarzystwie i g łupi marzyciel w samotności.... 
Czy przestraszyłem  panią? —  dodał po chwili 
z troskliwością.

—  T ochę —  rzekła, rumieniąc się z lekka.
—  Mam nadzieję wybłagać sobie za to prze­

baczenia pani w ciągu długiego tego wieczoru.
—  N iestety, wkrótce go opuszczę!
—  A  to czemu ?
—  Choćby dlatego, że kazałam czekać na 

siebie _arecie —  odparła z filuternym uśm iechem , 
bawiąc się wachlarzem z piór i kości słoniowej.

Jerzy zawahał się na chw ilę i spojrzał w oczy 
młodej kobiecie.

—  N ie przeszkadza to wszakże —  szepnął po 
pewnej przerwie —  byśmy pogawędzili choć tro­
chę; odkąd się pani tu zjawiłaś —  dodał zniżo­
nym nieco g łosem  —  salony te dla m nie nabrały 
pr&wtUiwego uroku,.

Pepi powtórnie oblała się leciu ch n ym  rumień  
cem, gdy tymczasem Jerzy rozejrzał się dokoła.

—  Ot, w idzi pani, co za prześliczne m iejsce... 
ten kącik... jeśli pani pozwoli....

A  gdy powolnym krokiem poczęła posuwać się 
we wskazanym kierunku, d o d a ł:

—  Lubię takie kąciki... dużo w nich można 
m ówić i —  dużo obserwować....

Kącik b ył wcale ładny, ani słowa.
Dwa niskie wygodne foteliki z fantastycznym pa­

sem po środku, m iędzy niem i hebanowy stoliczek z 
inkrustowanym blatem, jedną nóżką i trzema łap­
kami, na nim  wazonik z najmodniejszą dziś, a cu­
dnie wonną centyfolją — wszystko to, przy coraz 
to zmieniającej się panoramie snujących się tu i 
ó.zdzie gości, przy odgłosach śm iechu, co się z ka­
żdego *ąta wyrywał, było niby uroczą wysepką 
wśród huczącego, zbałwanionego morza...

i= >

C«-.-

Jerzy

* *
Zdajesz się pani być smutną ? —  sp yta ł

Bynajmniej —  odparła nieco szorstko.
—  A jednak... a jednak w oczach pani brak 

tego szalonego blasku, co jej zjednywa tylu w iel­
bicieli...

—  Tem lepiej...
— Ma pani, może być, czy wszakże i dla jej 

w ielbicieli o tem wątpię.
— Dlaczego ?
—  Tracą oni bowiem  także m yśl pogodną, a 

gorejący w duszy płom ień przyduszają tak bole­
śnie !..._ W ielbiciele bywają egoistam i... Przyzna 
pani, iż brak humoru i boleść w sercu najmniej 
są chyba przyiBmne na balu.

—■ N iepotrzebnie całkiem  oczerniasz pan lu ­
dzi, których, proszę mi wierzyć, nie znam...

—-  Przeciw nie pani, jednego z n ich  i to naj- 
poddauszego, masz pani przed sobą...

—  P e p . ! Panie J er zy ! za pół m inuty spoty­
kamy nowy rok... Spieszcież się państwo!

—  Pani Adamowa chw yciła sw ą przyjaciółkę 
pod ramię i pociągnęła ją za sobą.

* *
_______ (Dokońci ,„ę nastam .)
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Z Massawy.
Od jednego z naszych ziomków, zam ieszka­

łych  na W schodzie, obeznanego dokładnie z we- 
wnętrznem i stosunkami Adenu, otrzymujemy na­
stępującą korespondencję :

(Kul...) Juk wiadomo, władze włoskie w Mas- 
sawie nałożyły na osiadłych tamże Europejczyków  
(nie wyłączając poddanych w łoskich), którzy do­
tychczas byli wolnym i od wszelkich ciężarów pu­
blicznych, podatek lokalny, będący przyczyną wy 
m iany not dyplom atycznych m iędzy Francją a 
Italją. Frauc m ianow icie widziała się zniewo­
loną do ujęci się za sprawą Greków, którzy 
w braku w łasnego konsula, oddani zostali pod 
opiekę konsula francuskiego, a wzbraniali się 
uiścić należną opłatę. Jenerał Baldissera, kom en­
dant Massawy, w ydalił kilku źam ożniejszych człon­
ków greckiej kolonji i tymże samym losem za­
groził reszcie na wypadek, gdyby rzeczonego po­
datku nie u iścili. N a pierwszy rzut oka słuszność 
formalna zdawałaby się być w zupełności po stro­
nie jenerała, upoważnionego do podobnych zarzą­
dzeń w m iejscowości, oddanej dotychczas pod rzą­
dy wojskowe. Jeśli zaś konsul francuski tak ene' 
gicznie wystąpił w obronie sw ych protegowanych, 
fakt ten przypisać należy znanemu aż nadto do­
brze antagonizm owi, jaki panuje m iędzy Francją  
a Italją na W schodzie.

Żt- komendant M assawy m iał niezaprzeczalne 
pr«wo wydalenia opornych cudzoziemców —  to 
zdaje 3ię n ie ulegać najmniejszej wątpliwości. 
Inaczej wszakże przedstawia się sprawa, czy rząd 
w łoski ma w  ogólności prawo nakładania podat­
ków na Europejczyków, osiadłych w A denie ? 
W  u y ś l  kapitularyj m iędzynarodowych, zawartych  
z Portą w rozm aitych czasach, Europejczycy, osie­
dli w granicach państwa ottom aóskiego i w p?ń- 
stwach tegoż lenniczych wolnymi są od ponosze­
nia w szelkich ciężarów publicznych. N a te w ła­
śnie kapitulacje powołują się Grecy, wychodząc 
z zasady, że Massawa nie przestała być de jure 
lenniczem  terytorjum Porty, która nietylko nie 
zezwoliła na okupację, lecz przeciwnie, en ergicz­
nie przeciw  takowej protestowała. Obrona rządu 
w łoskiego, że nakładając podatek lokalny, także 
na własuych poddanych, nie może stwarzać k o­
rzystniejszej sytuacji dla cudzoziem ców, jest o M e  
błędną, że w łaśnie w myśl starej tradycji kolo­
nialnej obcym przynależy się stanowisko uprzy­
wilejowane.

Przyczyny opodatkowania, a bardziej jeszcze 
wydalania greckich handlarzy szukać przeto na­
leży n ie w  fiskalizm ie, lecz we względach innej 
zupełnie natury. N iezaprzeczenie wspomniany po­
wyżej antagonizm franko-italski odegrywa w  całej 
tej sprawie bardzo poważną rolę. Konsulat fran­
cuski istnieje w M assawie po to tylko, by parali­
żować interesa W łoch , gdyż konsul ten, prócz 
Greków, nie ma ani jednego poddanego francu­
skiego pod swoją opieką. I te bez racji obwiniała  
również prasa w łoska niejednokrotnie konsulów  
francuskich, że podburzają negusa przeciw  W io­
chom . N ic dziwnego w ięc, że reprezentant Fran­
cji tak żarliwie wystąpił przeciw zarządzeniom j e ­
nerała Baldissery.

Niem niej ważną w tej kwestji rolę odgrywa 
konkurencja handlowa. Przed laty dziesięciu w 
zatokach morza Czerwonego nie było ani jednego  
W łocha. Handel hurtowny spoczywał w dłoni 
Hindusów i Arabów, handel drobny zwłaszcza 
wyrobów europejskich, opanowali w zupełności 
Grecy. Dopiero od ośm iu lat zjawili się w Adenie  
handlarce w łoscy i w bardzo krótkim stosunkowo 
czasie, stali się dla Greków groźnymi współza­
wodnikami. Że fakt ten nie przyczynił się do 
utrwalenia sym patji m iędzy obiema narodowoś­
ciam i —  to łatwo można zrozumieć. Cóż dopiero 
■gdy ■z chwilą c kupacji tłum y handlarzy, faktorów, 
restauratorów i t. d. przybyły tu z Italji obiecując 
sobie złote góry. Od tej chw ili konkurencja wza­
jemna spotęgowała się do niew idzianych rozmia­
rów, nienawiść rasowa w ybuchła jasnym płom ie­
niem . Bzueono na Greków zarzut szpiegowstwa na 
rzecz negusa, który to zarzut nabrał w oczach  
władz w łoskich w iele prawdopodobieństwa, zw łasz­
cza po klęsce pod Dogalą. Zapomniano, że negus 
m ógł być równie dobrze poinformowanym o ru­
chach ekspedycji przez krajowców, przez w łasuych  
szpiegów i —  przez prasę włoską, która urbi ct 
orb% na długi czas naprzód ogłaszała najszczegó- 
łow szy plan całej kampauji. Za tę nieprzezorność 
odpokutowali Grecy, których ówczesny komendant 
Saletta bez litości prześladował. Prasa włoska, 
zwłaszcza ludowa, wtórowała tym zarządzeniom. 
Żołnierze i podoficerowie zagrzani drukowanem  
słowem  dawali się srodze we znaki greckiej ko­
lonji. N ie m yślę wcale apoteozować potomków  
M ilcyadesa; przywary ich a nadto dobrze są 
znane w całym  Lewancie, lecz w tym wypadku, 
każdy znający stosunki Adenu przyznD, że zarzut 
szpiegowstwa ich  dotyczący był zupełnie bezpod­
stawny.

Kwitnący stan Massawy. przedstawiany w tak 
uroczych kolorach przez oficjalną prasę włoską, 
wypadnie mniej korzystnie, eźli zważymy, że pa­
łac rządowy, wodociąg . olbrzymia grobla łącząca  
ląd jtały z wyspą datują się jeszcze z czasów rzą­
dów egipskich- w M assawie. Kolej do Sahati i im ­
ponujące rozmiarami koszary — oto wszystko co 
zdziałali W łosi, w yłącznie dla celów strategicznych. 
Natom iast upadł zupełnie kwitnący w latach 1870  
dr 1875 uaudel z Sudanem i Abissynią, którego 
nie może m iejscowej ludności zastąpić dochód z 
zarobku, jaki nastręczają konsystujący garnizon i 
urzędnicy. Jeden i drudzy są tak źle płatni, że 
ledwo im płaca starczyć może na zaspokt jnie 
najważniejszych potrzeb. Gwałtowe reformy, wpro­
wadzane z surowością żołnierską bez należytego  
uwzględnienia i znajomości stosunków m iejscowych, 
świadczą bardzo niekorzystnie o zaletach włoskiej 
polityki kolonizacyjnej. Militaryzm i biurokracja—  
to dwie najstraszniejsze plagi, dręczące zarówno 
Europejczyków, jak krajowców, którzy wcale nie 
kryją się z sym patycznem i wspom nieniam i dla 
egipskich rządów. Zwłaszcza w stosunkach cłowo- 
ha dlowych biurokratyzm włoski znaczne wyrządza 
straty. T ow t/y  sprowadzane bezpośrednio z W łoch  
przy mporcie są wolne od cła, obce płacą 8 
war;o4<*i. ymczasem w skutek lenistwa i powol­
ności celników rewizja i wymiar należytości na­
stępują z reguły dopiero po czternastu dmaeh. 
W  gorącym klimacie towar najczęściej się psuje 
i kupcy ponoszą niepowrotne straty.

N ie mało trudności wytwarza też ciągła chęt- 
^ arZłt<?u i ^7 zaimponować dochodami kolonji 

w Europie. I tak dla zwiększenia pozycji docho­
dów pobiera się od importu dla dostaw rządowych 
cło przepisane, a następuie cichaczem  zwraca sie  
takowe liwerantom.

Stosunek między m iejscową ludnością fanaty­
cznie m uzułm ańską, a nowymi panami, jest bar­

dzo nieprzyjaźny "'i"'-", że zrazu władza przesa­
dnie kokietowała z autochtonami. Straż poz-ządku 
i bezpieczeństwa publicznego powierzona baszybo- 
żukom, oczajduszom i łotrom zebranym z rozm ai­
tych końców św iata , nie przyczynia się rów­
nież do utrwalenia powagi i poszanowania dla 
rządu.

W  ogóle reform a jest tu konieczną ; może ona 
wszakże nastąpić dopiero w ów czas, gdy W łochy  
pewną nogą postaną w wschodnim Sudanie i pod 
warunkiem zamiany administracji wojskowej na 
cywilną, powierzoną ludziom doświadczonym i obe­
znanym ze stosunkami lokalnymi.

W ojow niczy kardynał.
Z Buda-Pesztu donoszą: Opinja publiczna jest 

w wysokim stopniu zainteresowana sporem, jaki 
się wywiązał m iędzy rządem a raczej m iędzy m i­
nistrem  oświaty, Trelortem a kardynafem-prymas 3m 
z Ostrzygouia (Gran) Simorem. Spór ten powstał 
ztąd, że kardynał wzbronił rządowemu inspekto­
rowi wstępu do duchownego seminarjum. Rząd 
wprawdzie zw yciężył; inspektor był w sali i py­
tał uczniów, podpisywał im świadectwa — mimo 
to spór trwa, a że chodzi w nim o kwestję za­
sadniczą, przeto budzi on wielki interes.

Kardynał Simor to typ prawdziwego kardy­
nała średniowiecznych czasów, trzymającego w  
jednej dłoni pastorał i brewiarz, w drugiej berło 
udzielnego księcia i m iecz.

W pojęciu swojem  jest on władcą udzielnym, 
obszerne dobra, daiącb mu możność życia po kró­
lewsku, pozwalają na trzymanie sobie całego  
dworu, którym się chętnie otacza. Kardynał jest 
w postępowaniu swem i obejściu nader samo­
wolny, apodyktyczny a najm niejsze sprzeciwianie 
się wprawia go w gniew  straszny. Gniewowi temu 
daje folgę nawet w św iętem  m iejscu i w obec 
osób zajmujących wysokie stanowiska.

Przytem jest on reakcjonistą najczystszej 
wody ; wszystko co liberalne równa się w jego  
po,,ęciu grzechowi śm iertelnemu. Tisza i Trefort, 
ludzie wolnomyślni, byli kardynałowi zawsze solą 
w ok u ; na temat szkolnictwa i wychowania staczał 
on z Limi niejednokrotnie zaciętą walkę, a obec­
nie wypowiedział im wprost posłuszeństwo. Rzecz 
niewątpliwa, że W ęgry, acz szanujący Kościół, nie 
pozwolą kardynałowi na tworzenie państwa w 
państwie i przeprowadzą najzupełniej słuszne swe 
prawa nadzoru nad szkołą —  w każdym razie 
spór ten może m ieć różne szkodliwe następstwa. 
Jedyna nadzieja jest w tern , że papież wda  
się w sprawę i spowoduje Simora do trzymania 
się ściśle na stanowisku Kośmoł ma w W ęgrzech  
zbyt obszerne dobra, ażeby dla kaprysu kardynała 
pozwolił na obudzenie się w kraju silnej opozycji 
przeciw całej instytucji. O ile wiadomo, rząd w ę­
gierski poczynił stosowne kroki, ażeby Rzym w dał 
się w tę sprawę.

Ajenci emigracyjni.
Z Krakowa donoszą jeszcze następujące szcze­

góły  co dc ajentów em igracyjnych i firm konce­
sjonowanych. W (ialicji otrzymały 1887 dwie 
firmy koncesje —  a m ianowicie : W . Zwilling,
w łaściciel dóbr ziem skich w okolicach Białej, na 
a )m w Oświęcim iu, z transportem na Brem ę i 
Jakób Klausner w Brodach, z transportem na 
Hamburg. P ierw szy z nich odstąpił, czy wydzier­
żaw ił koncesję, a jak chcą inni, zdał zastępstwo 
na Zeitlingera, który wszędzie w ystępow ał samo­
istnie, przy pom ocy swoich ajentów. Klausner zaś 
z Brodów założył dwie filje swojej ajencji w 
Oświęcimiu, któremi kierował przy pomocy szwagra 
sw ego, Szym ona Herza (dawniej handlarza niero­
gacizny) i zięcia tego ostatniego, Juljusza Lowen- 
berga (handlarza wołów).

Ci tedy dwaj handlarze bydłem  rozpoczęli na 
wielką skalę połów : handel ludźmi, rozrzuciwszy 
sieci swoje po całym kraju, przy pomocy całego  
legjonu ajentów. Nazwiska znanych 16 ajentów  
mamy pod ręką. Są t o : Aron Landau w Krako­
wie, Abraham Londoner w Oświęcimiu, Majer 
H enoch Berber, M otyl Sadger, Salomon Sachs w 
N owym  Sączu, Salomon Eintracht w Krakowie, 
Schóne-er, restaurator w Suchej Franc. Krasuski 
w Zabłociu, Salomon Ehrlich w Podgórzu, C tuw e 
Schwarz w M igrodzie, Ohaim Mangl, W o lfE ic h -  
horn Ettlinger w Nowym  Sączu, Boruch Band i 
Salomon Hornung w Oświęcimiu. Jeśli do tego 
aodamy nieznanych i agitujących w Słowacji oraz 
dragi taki sam zastęp ajentów Zeitlingera (nazwi­
ska znanych ajentów ajencji brem eńskiej: Max
Bonda i H enoch Sekler w Oświęcimiu, M ichał 
Eembisz w Babicach, Markus Schunerer w Oświę­
cimiu, Kała Jakób w Brzezince, Jan Piotrowski w 
Brzezince, Maurycy Geller w Oświęcimiu, Brener 
Finker w Oświęcimiu, Aron Band w Oświęcimiu) 
—  można sobie wyobrazić, jak ludność była ze 
w szech stron obsaczoną przez tych podstępnych 
łow ców , jak dalece rozległe rewiry stały dla nich 
otworem. A  nie były to łow y doraźne, przypadko­
we, lecz stałe, nieustające: ajenci m ieli stałe ro ­
czne karty z fotografiami, jeździli i wysiadali 
wszędzie i ustawicznie, nigdzie nie zatrzymywani, 
nikomu nie meldowani, nie spotykaiąc żadnych 
przeszkód po drodze.

Ajenci, działający na prowincji, dzielą się na 
dwie kategorje : uwierzytelnieni przez ajencję liain- 
burską lub bremeńską i kłusownicy, polujący na 
własną rękę. Ci ostatni otrzymywali osobne wyna­
grodzenie iza upolowaną i dostawioną do jednej 
z dw-Nh ajencyj w Oświęcimiu ofiarę.

Celem ułatw ienia połowu przybywających do 
Oświęcim :a emigrantów, ajencje wyznaczały m iej­
scowym  ludziom , mieszkańcom okolicznym, tak Ko­
bietom, jak m ężczyznom, premja i nagrody za ka­
żdego dostawionego emigranta z dworca do m iej­
sca tym czasow ego bezpiecznego ukrycia po 1, ? i 
3 złr. od głow y, stosownie do wartości dostawio­
nego. Żądni zysku ludzie zaczęli chwytać się obu­
rącz tego zarobku, coraz ezęśc ie j, coraz liczniej. 
Czatowano całem i dniami na gościńcach, na przed­
m ieściu, na w s i,  na dworcu —  m łodz. i starcy, 
dzieci i kobiety, wyglądając kradydatuw do em i­
gracji, których wyrywano sobie wzajemnie pę­
dzono do baraków w nadziei otrzymania przyrze­
czonej nr grody. W krótce cała ludność okoliczna —  
żydowska i chrześcjańska. zdemoralizowana do wy­
sokiego stopnia, zaniechała zw ykłych innych zajęć 
i pracy, a rzuciła się na tę drogę niecnego zarobku 
i zam ieniła się w  czabanów stad ludzkich, w p o ­
g a n i a c z y .

Przeciw  uzbrojonym w silne kapitały i sto­
sunki ajencjom trudno było walczyi nawet orga­
nom rządowym. Kiedy w kwietniu bieżącego roku 
posterunek żandarmerji przytrzymał 60 osod  em i­
grantów (najczęściej w wieku popisowym ), i 
oddał ich  w ójtow i, ten ostatni w ypuścił ich, 
ajent w yw iózł ich  do A m eryk i, a ajencja za

bezprawne zatrzymanie lu- 
i pozbawienie, ich wolności

skarżyła żandarma o 
dzi skontraktowanych 
osobistej.

W  ten sposób teroryzowano nawet organa rzą­
dowe, pomijając wszelkie inne drogi protekcji, ła ­
ski, przekupstwa lip.

Z prowincji.
Tłumacz 27. lipna. (Nasze żiicie). W mieścinie 

naszej budzi się co raz silniej przekonanie o po­
trzebie podniesienia oświaty i duelia religijnego, a 
wikary m sz ks. St. rozumiejąc* nolrżro.ie swoje za­
danie spełnia je z namaszczeniem kapłańskiem. Jego 
to staraniom udało się stworzyć cliór mięszany, po­
kaźny już cyfrą członków, a uprawiający muzykę ko­
ścielną. Obok niego pracuje gorliwie p. Sz., miejscowy 
aptekarz, nad urzeczywistnieniem myśli swej, upięk­
szenia mieiscowego kościoła. Panu Sz. dopomagaj.p 

t państwo Chrz. i inn. iud-.ie dobrej woli. Tak ozdabia 
się nasz kościółek, w którym jak rów/no w szkole 
lud znajduje źródło prawdziwej nauki.

30. lipca. Wczoraj mieliśmy tu uroczy­
stość poświęcenia dopiero co skończonego domu rady 
powiatowej. Dzięki zapobiegliwości i wytrwałości 
w raz powziętym zamiarze, tak ze strony prezesa
rady powiatowej, jakoteż i wydziału i za iuicjatywą
pierwszego, udało się to dzieło do skutku doprowa­
dzić i oto wczoraj przedstawił się nam ten budynek 
w świątecznym stroju i odbyło się jego poświęcenie, 
dokonane przez proboszczów miejscowych obu, ob­
rządków w obecności całego wydziału rady powiato-;
wej in eorpore, tudzież starosty powiatowego i innych 
wybitnych osobistości z miasta i okolicy. Wbzystkicli 
obecnych zaprosił marszałek powiatu p. Zygmunt Ro- 
maszkan do Uherska, gdzie podejmował ich z gościn­
nością staropolską zwykle u niego praktykowaną. Po 
sutym objedzie omawiano sprawy, dotyczące dobra 
powiatu, a rozgrzane winem umysły ucztujących obu 
narodowości, nawoływały się nawzajem, jak to zwykle 
bywa wśród podobnych okoliczności, do zgody, wyro­
zumiałości i pobłażliwości. Zebrania podobne, choć 
zwykle obfitują w frazesa tylekroć już słyszane, mają 
zawsze pewną wartość, bo ułatwiają zbliżenie się osób 
różnych odcieni politycznych i bliższe poznanie się 
wzajemne, a wymiana niań przyczynia się częstokroć 
do złagodzenia e “ -porozumień i wyświecenia prawdy. 
Wdzięezn zatem jesteśmy naszemu marszałkowi po­
wiatowemu. że zapowiedział na wczorajszej uczcie
urządzanie podobnych zebrań co trzy miesiące.

Poświęcony wczoraj budynek, położony jest na 
rogu ulicy Pańskiej i Szkolnej. Styl budowy jest wy­
tworny, a rozkład wewnętrzny rie pozostawia n;c do 
życzenia. Oprócz sali obrad, pokoju dla prezesa i 
ubikaeyj dla biui wydziału, pomyślano także o po­
koju gościnnym, a w oficynach mamy magazyny dla 
soli i dla narzędzi drogowych, tudzież wozownię,
stajnię i mieszkanie dla woźnego.

Wspomniawszy o magazynie soli, muszę wam 
donieść, że sprzedaż soli, poruczaną dotychczas prze­
mysłowcom, wziął wydział powiatowy na wniosek 
prezesa we własny zarząd, na ezem ludność wiele 
korzysta, bo nietylko, że potrzeby konsumeji tego 
artykułu są zawsze zaspokojone, ale nadto otrzymuje
ludność sól po tańszej cenie, bo zamiast po 10 cnt.
tylko po SF/j cnt. za topkę.

czuości, to też rozwodzić się nad nią nie mamy po­
trzeby. Teatr pani Linkowskiej cieszy się w Lubieniu 
wcale dobrem powodzeniem, a przedstawienia zdra­
dzają energiczną rękę kierowniczki. Wielki hal w Lu­
bieniu, cieszący się od dawna ustaloną reputacją, od­
będzie się w niedzielę dnia 12. sierpnia i spodziewać 
się wypada, że nie ustąpi swoim poprzednikom. Za­
proszenia. zostaną rozesłano w tych dniach, a ktoby z 
powodu niedokładności adresu nie otrzymał, zecheo. 
się. zgłosić wprost do zarządu zakładu. A więc, pię­
kne Lwowianki, opuśćcie na kilkanaście godzin roz­
palone bruki miejskie i przyjeżdżajcie do ins, a 
przyjmiemy was serdecznie. Na tern zaproszeniu koń­
czę dzisiejszą korespondencję słowami: ..Dowidzenia!"

Z naszych zdrojowisk.
Lubień 31. lipca.

(A . —  Kuracjuszów tutejszych można
śmiało podzielić na trzy kategorje. Do pierwszej za­
liczają się „r e r  m a ty c z n i “, drugą stanowią osoby, 
które towarzyszą reumatycznym, w trzeciej zaś znaj­
dujemy zupełnie zdrowych, ale którzy kiedyś w sta­
rości (jeżeli jej się doczekają) mogą być dotkniętymi 
reumatyzmem. Ci ostatni więc kąpieli siarczanych 
używają jako prezerwatywy... Tak więc wszyscy mają 
choć cośkolwiek do czynienia ze siarką, która jak 
wiadomo reumatycznych ulecza, zaś nerwowo cho­
rych uspokaja. Żyjemy więc cicho i spokojnie, a nie­
znośne upały odpędzamy kąpielą ogrzaną do 23°R., 
i w ten sposób wybijamy, jak to mówią, „klin —  
klinem."

To też Lubień bezsprzecznie zaliczyć wypada 
do najspokojniejszych zdrojowisk, trudno bowiem wy­
magać, ażeby kulawi wożeni na wózkach, a takich 
jest tu spora liczba, tańczyli i skakali. Wprawdzie 
po kilkutygodniowej kuracji okazuje się prawdziwie 
cudowne działanie kąpieli i kulawi używają zamiast 
wózka laski, jednakże w szeregi „Skalskich" na razie 
zaciągnąć się nie mogą.

„Fikalskichu dostarcza Lwów i okolica, a wtedy 
druga kategorja chorych, o których wyżej wspomi - 
nałern, staje do apelu i zabawa idzie ochoczo. Za­
miast w kąpieli pocą się wszyscy w tańcu, a nie­
jeden i niejedna reumatyczna, przypatrując się tym 
ewolucjom „nogowym" —  tęskni i wzdycha —  przy­
pominając sobie lepsze czasy, kiedy to nogi „statko­
wały" i nie odmawiały posłuszeństwa.

Tak wygląda Lubień pod względom życia to­
warzyskiego. Natomiast jako zakład zdrojowy jest 
nadzwyczaj ruchliwy. Dzięki staraniom obecnego wła­
ściciela swojego, br Adolfa B r u n i c k i e g o ,  zakład 
podnosi się z każdym rokiem i to bardzo znacznie. 
Kto widział Lubień jeszcze pized kilku laty, z pe­
wnością terazby go nie poznał.

Łazienki urządzone bardzo elegancko, a nawet 
z komlortem, prześliczny park okalający zakład roz­
szerzony i starannie utrzymany, pomieszkania wy­
godne, suche i wcale nie diogie, łatwa komunikacja 
ze Lwowem, wreszcie uprzejmość i zapobiegliwość 
dyrektora zakładu, p. K r ó l i c  ki  e g o ,  który wszyst­
kim stara się dogodź 5r a nawet grymaśnych zaspokió 
—  wszystko to składa się na wyborną całość i sta­
wia Lubień w rzędzie zdrojowisk galicyjskich wzo­
rowo urządzonych.

Każdy rok przynosi co raz to nowe ulepszenia j 
i jeżeli tak dalej tylko pójdzie, z pewnością publiez- j 
nośó, potrzebująca wód siarczanych, • zaprzestanie od 
wiedzaó podobno zakłady zagraniczne.

Sezon tegoroczny jest nadzwyczaj ożywiony, a 
najlepszym tego dowodem, że po dzień dzisiejszy wy­
dano przeszło 11.000 kąpieli, gdy zeszłego roku cy­
fra ta była niższą o cało 1.000. Gdyby jeszcze po­
goda nadzwyczaj zmienna była łaskawszą, Lubień 
mógłby rok ten zaliczyć do najpomyślniejszych. Za­
sługa to także' tu t.' lekarza zdrojowego dra S z t e m -  
b a r t h a ,  który wszelkiemi siłami stara się o to, 
aby chorzy mieli jak najlepszą opiekę, a troskliwością 
i bezinteresownością zjednał sobie dr. Sz. wdzięczność 
i zaufanie wszystkich kuracjuszów.

Tyle aa razie o samym zakładzie. Z nowości 
zanotować wypada przodewszystkiem, iż bawi tu od 
kilku dn: teatr prowincjonalny pod dyrekcją znanej 
dobrze publiczności lwowskiej, pani Barbary Unkow- 
skiej. Personal wcale dobrze dobrany, a na szczególną 
wzmiankę zasługuje panna Szymańska, która zdradza 
wielki talent dramatyczny i szkoda tylko, że marnieje 
w teatrze prowincjonalnym, mogąc z łatwością stać 
się prawdziwa ozdobą sceny stołecznej. Gra wyborna 
p. Linkowskiego i jego żony znaną jest naszej publi-

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Hr. Jarosław W i ś n i e w ­

ski ,  attache poselstwa u dworu serbskiego, po kilku­
dniowym pobycie w Wiedniu, powrócił przedwczoraj 
na swoje stanowisko w Belgradzie.

N ek rologii, w  Stanisławowie zmarł w 78 roku 
życiu weteran wojsk polskich z 1831. roku Jakób 
B ii c h 1 e r, siodlarz z Kołomyi. —  Józef S p o r n y ,  
znany w całej Polsce znakomity inżynier warszawski, 
zmarł w Otwocku w 69 roku życia. Wieść o jego 
zgonie z szczerym żalem przyjętą zostanie wszędzie, 
gdziekolwiek są Polacy, ceniący niewielką niestety 
liczbę jednostek, pracą własną i przymiotami charak­
teru zdobywających stanowiska mniej wysokie, ani­
żeli w społeczeństwach cieszących się normalnym roz­
wojem, lecz nie mniej wpływowe i wybitne. Działal­
nością swoją na polu zawodowej pracy i udziałem w 
czynnościach obywatelskich, śp. Sporny stai s ię  oso­
bistością znaną i popularna we wszystkich dzielni­
cach Polski. Uznanie to i rozgłos swój zawdzięczał 
wielkim wiodzouyni przymiotom: energii* wytrwa­
łości i rzadkiej pracowitości. —  Pmp. hr. T Ii u u 
zmarł ouegdąj skutkiem ataku apoplektyczuego w 
Schwatz, w Tyrolu. — Dr. Jan G e i s t l e n e r ,  uidca 
cesarski, były lekarz policyjny we Lwowie, zmarł w 
Aussee d. 25. zm.

Kalendarz. Czwartek (2 .) :  N. P. M. Anielskiej 
—  Świętosława. Wschód słońca o godz. 4. min. 34, 
zachód o godz. 7. mm. 39.

Dzisiaj W połudliie prezydent miasta Lwowa 
wraz z trzema radnymi, działając na mocy uchwały 
Rady miejskiej ze stycznia br., zatwierdzonej przez 
Wydział krajowy, podpisał dwa skrypty dłużne na 
rzecz galic. kasy oszczędności, z których jeden opie­
wa na sumę pożyczkową 602.400 zł., drugi zaś ua 
sumę 397.600 zł. Za hipotekę dla tych pożyczek —  
które gmina zaciąga —• służyć mają dobra ziemskie 
i realności, stanowiące własność gminy lwowskiej, a 
nadto zobowiązała się gm ini nałożyć na członków 
gminy dodatek do podatków w takiej wysokości, jaka 
potrz.-bną bęazie na pokrycie tego miljonowego kapi­
tału pożyczkowego z przynaleźytościami.

Mianowania. Ministerstwo skarbu zamianowało 
w służbie utrzymywania ewidencji katastru podatku 
gruntowego geometrów ewidencyjnych I- kl. : Ale­
ksandra f  ellnera dla Drohobycza i Adama Czajkow­
skiego dla Tarnopola, starszymi germ eti/m i ewiden­
cyjnymi ; geometrów ewidencyjnych II. k l . : Mieezy-

Z galie. towarzystwa ochrony 
zwierząt.

L) r o o z e n i e  k o n i .  Tym pp. urzędnikom ko­
lejowym i mieszkańcom ul. „Na Błoniach", którzy 
po dwakroó się dopytywali, jakie 'towarzystwo po­
czyniło kivki celem uchylenia dręczenia koni przy 
przewożeniu tą ulicą kamieni—-ź dworca kolei Czer­
nic wieckiej —  odpowiadamy, że na przedstawienie 
Towarzystwa magistrat poczynił wszelkie możliwe 
ulgi w poborze kopytkowego tak że pp. przedsię­
biorcy : Buehholz, Pineles, Drescher, Soune i Zien­
kiewicz mogą ładugę jednego wagonu o 1000 cnt. 
metr. rozkładać nie na pięć wozów, lecz na ośm i 
dziesięć bez dopłaty kopytkowego ; zaś dyrekcja po­
licji odstąpiła przedstawienie Towarzystwa ekspozy­
turze policyjnej na dworcu i poleciła ekspozyturze 
na Gródecbiem czuwać nad tem, aby wozy nie były 
przeładowywane. —  Raczą tedy panowie przypilno­
wać tej sprawy.

K a g a ń c e .  Na liczne zażalenia, dlaczego p. Ku­
bicki, weterynarz miejski, nie postara się o zniesie­
nie przymusu kagańcowego, gdy już ze strony psów 
nio grozi żadne niebezpieczeństwo, donosimy, że pan 
Kubicki tego roku nie ma z kagańcami ani z kon­
statowaniem wścieklizny u psów nic do czynienia i 
że wniosek o przymusie kagańcowym wyszedł z wyż­
szych sfer, tj. fizykatu miejskiego, a konstatowana 
wścieklizny odbywa się tego roku tylko w szkole we- 
terynarjł, zkąd co tygodnia wychodzi po kilka, a na­
wet czasami co dnia doniesienie o skonstatowanej 
wściekliźnie na psach, przez samych właścicieli tam­
że przyprowadzonych. A ponieważ psy od czasu za­
prowadzenia kagańców przestały kąsać, nie daje się 
tem p. dr. Spilman w błąd wprowadzić, leez wyka­
zuje im, że cierpią w ś c i e k l i z n ę  c i c h ą .  Z licz­
nych tych doniesień można się dopiero przekonać, jak 
wielkie ludziom groziło i grozi niebezpieczeństwo, tem 
większe, że na takich psach —  s i m u l a n t a c h  —  
niełatwo profani mogą się. poznać i dlatego wdzięcz­
ność należy się p. Spilinanowi, jak również i temu 
panu z magistratu, który coraz ostrzejsze wydaje 
oprawcy polecenia, aby nie ostygał w gorliwości ła ­
pania psów po ulico oh.

Według tego stanu rzeczy nie możemy się spo­
dziewać zniesienia kagańców prędzej, aż wszystkie ps> 
wyłapane i z n i s z s z o n e  zostaną, a zresztą dobrze 
im tak, dlaczego udają zdrowych, kiedy cierpią na 
t a j n ą  w ś c i e k l i z n ę .

Towarzystwo, będąc jednak innego zdania, wnosi 
temi dniami do magistratu przedstawienie, o zniesie­
nie przymusu kagańcowego, bo jeżeli przy cichej 
wściekliźnie psy nie kąjają, pocoż mają nosić ka­
gańce V

M o d e l  p o i d ł a  d l a  p s ó w  nadszedł już 
pized tygodniem za pośrednictwem Towarzys+wa 
z Wiednia i znajduje się w biurze sanitarnym magi­
stratu, K tóry urządzenie poideł przy studniach pu­
blicznych już przed miesiącem postanowił. Coż z tego, 
że się psy tegu dobrodziejstwa doczekają, kiedy ka­
gańce i oprawcy, krążący teraz po całych, dniach i 
nocach, nie dadzą im z tego korzystać.

N a s i  o p r a w c y .  Onegdaj na ulicy Żółkiew­
skiej pan F,, emeryt i właściciel realności, broniąc 
swego pieska, którego oprawca złapać usiłowali, zo­
stał przez tychże sam złapany pętlicą za rękę i tak 
silnie szarpnięty, że aż zemdlał. Wniósł podobno za­
żalenie do prezydenta. —  Musiał to być piesek bar­
dzo niebezpieczny, kiedy go aż z rąk wydarto.

B r u t a l s t w o .  Stróż kamienicy 1. 18 i 20 ul. 
Mickiewicza, dla ubawienia lokatorów, rzucił trzymie­
sięcznego kotka żywego psu swemu do rozdarcia, co 
też tenże w oizach mieszkańców tej Kamienicy na­
tychmiast uskutieznił. Stróża pociągnięto do od­
powiedzialności policyjne,'.

sława Niewiadomskiego dla Kamionki Str. i Marjana 
Głaczyńskiego dla Buczacza, geometrami ewidencyj- 
nemi I. kl . ; w końcu adjutowanego elewa ewidencyj­
nego Ludwika Musiała geometrą ewidencyjnym l i ­
ki. dla Bohorodezan.

Dr. Józsf Krypiakiewicz, uczeń uniw rsytetu 
wiedeńskiego , a obecnie ordynarjusz w zakładzie 
psychiatrycznym w Laiuz, wniósł prośbę o udzielenie 
mu posady prymarjusza w zakładzie kulparkowskinj 
.Dr. Józef Krypiakiewicz ukończył z pięknym postę­
pem kursu medyczne w Wiedniu i zyskał sobie praw­
dziwe uznanie swych profesorów'. O ile nam wia­
domo otrzymał on również nader pochlebnej świa­
dectwa od dt. Jjówiogera i Pokora go węszy­
libyśmy się serdecznie, gdyby mGdy nasz 
ziomek, który takie uznanie za granicą otrzymał, 
mógł zająć posadę, o którą się ubieg i pracować 
w kraju. Zakład knlparkowski zyskałby w nim zna­
komitą siłę lekarską.

Obchód rocznicy śmierci śp. Wiśniowskiego 
i Kapuścińskiego uczciło onegdaj liczne grono pa- 
trjotów. Na miejscu stracenia ustawiono krzyż, oświe­
tlono go i po odśpiewaniu kilku pieśni rozeszła się 
publiczność spokojnie do domów, nieturbowana 
tym razem przez policję, która miała dość roboty z 
robieniem „porządku" przed hotelem George a.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
tempratura była - f  23'9"C„ najwyższa -f- 29'5°C., 
najniższa w nocy 19-0"C.

Na dziś zapowiada staoja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr przeważnie południowy, średnia
temperatura doby około 25°C., niebo przeważnie czy­
ste, powietrze miernie wilgotne, zaczyna być skłonne 
do burzy, ziesztą pogodnie.

Zakład fotograficzny J. Podolskiego przeszedł 
na własność pp. Ostapowicza i Wybranowskiego. Za­
prowadzone tam ze zmianą firmy ulepszenia, stawiają 
zakład ten na stopie pierwszorzędnych zakładów foto­
graficznych Lwowa.

O a. Zjeździe lekarzy i przyrodników, odby­
tym świeżo we Lwowie, pisze Przegląd Lekarski 
w ostatnim nrze.:

„Przeminęły dni V. Zjazdu lekarzy i przyrodni­
ków polskich, a uczestnicy jego po większej części 
powrócili do domów, unosząc ze Lwowa miłe wspo­
mnienie. Korzyści Zjazdu tego nie ograniczają się 
jednak tylko do miłych wspomnień, bo przyznać trze­
ba, że Zjazd ten, jeżeli dorównywał pod względem 
towarzyskim swym poprzednikom, to pod względem 
naukowym pracami, w niektórych przynajmniej sekcjach, 
przedstawionemi i rozprawami, przewyższył Zjazfy 
poprzednie. Pozostawia nadto Zjazd ten po sobie dwie 
doniosłego znaczenia pamiątki w dziedzinie podniesie 
nia zdrowia publicznego, a mianowicie pierwszy za­
wiązek muzeum hygienicznego, na pomieszczenie bo­
wiem niektórych okazów z wystawy, ofiarowanych w 
tym celu przez wystawców, przeznaczył p. namiest­
nik jednę z sal w gmachu namiestnictwa aż do cza­
su, w którym Towarzystwo lekarzy galicyjskich bę­
dzie rozporządzało własnym lokalem.

Drugą zaś pamiątką będzie zawiązanie Towarzy­
stwa hygienicznego, do którego myśl, za którą mu 
się wdzięczność należy, rzucił w sekcji medycyny pu­
blicznej dr. Pollak z Warszawy. Myśl ta znalazła 
tam gorące poparcie i w uchwałę zamienioną zo­
stała. Omawiano ją następnie w licznych kołach pry­
watnie, zapewne też wkrótce zostanie ona w czyn 
wprowadzoną, czego równie jak dalszego pomyślnego 
rozwoju zawiązanego Towarzystwa najgoręcej życzyć 
sobie należy.''

Doktorat. I’p. Wincenty Daniec, rodem z Bo­
chni, w Galicji, i Stanisław Miziewicz, rodem z Ra­
domia, w Królestwie, otrzymali na uniwersytecie Ja­
giellońskim stopień doktora praw.

Z ulicy Gródeckiej nadchodzą do nas skargi ua 
zły stan drogi od rampy kolejowej do rogatki Tylko 
z wielkiemi trudnościami mogą fury obładowane cif!' 
żarami i towarami przebyć drogę bardzo źie utrzy­
mywaną i stoki oć gorszą od drogi za rogatką, a po 
za obrębem miasta leżącej. Możeby magistrat zarzą­
dził co pouzeba

Dezerter. Podczas ćwicz?ń wojskowych d. 30. 
lipca aa błoniach Zamarstynon sk.ch pod okiem arcy  
księcia Rudolfa, szeregowiec 9. pułku Fedio Użytyn, 
udając chorego, został się w pełnem uzbrojeniu ^  
tyle za swoim pułkiem i więcej do szeregów nie po­
wrócił. Policja czyni za zbiegiem poszukiwania.

Przejechan e. Dorożkarz Dr. 99 jadać wczoraj 
szybko i nieostrożnie przez plac Marjacki obalił dysz­
lem 10 letuiego chłopaka Kunę Leisnera i przejechał 
mu przez nogę, raniąc przytem. Wypadki przejechań 
notujemy niemal cod-Jeń, a niebyłoby tego, gdybj' 
więcej uważano na wyścigi dorożkarskie po ulicach 
miasta, albo na takzwaną „jazdę kawalerską", którą 
z szczególuem zamiłowaniem uprawiają niektórzy fa­
ceci brukowi. Trudno jednak żądać takiej dbałości od 
naszej policji, która najczęściej tylko wolne od „wa­
żnych" zajęć chwile, poświęca porządków1' publicz­
nemu.

Piorun w ostaraich dniach poraził na śmierć 
włifściankę Marjannę Wilezakową w Gromcu, pcw 
chrzanowskiego, w chwili, kiedy prasowała w kuchni- 
W Zabłociu, pow. żywieckiego, zabił włośeiankę Te­
resę Bernart, wdowę, wracającą podczas burzy z pola 
do domu ; a w Przyborowie, tegoż powiatu, włościa­
nina Tomasza wraz -z koniem, z którym w raca ł 
z pastwiska do domu. W Koeiubiucach, pow. husia- 
tyńskiego, spolił budynki gospodarskie Semka i Hnata 
Duszenickich, które nie były ubezpieczone.

O smutnym wypadku, spowodowanym niestroż- 
nbseią w obchodzeniu się z bronią palną przez nie­
powołanego myśliwego, donoszą nam z Huty goge- 
lowskioj, pow. jasielskiego. Władysław G., uczeń 
gimnazjalny, bawiący tam na wakacjach, dnia 24-gc 
bież. mieś. wybrał się ze strzelbą i psem do lasu n» 
„lisy", które okolicznym mieszkańcom dotkliwą ^ 
drobiu wyrządzają szkodę. W lesie począł pies na 
szczekiwać, a niedoświadczony myśliwy, posłyszawszy 
szmer w gęstwinie, wypalił tam na oślep i zamieś* 
lisa ugodził dziewczynę wiejską, Marję 8t; ,owską> 
która zbierała grzyby. Nieszczęśliwa oh/,ymała R  
śióoin w prawy bok i na miejscu wy z nęła ducha- 
Nierozważny młodzieniec oddał się sam w ręce sądu

Kadeci szkoły kawalerzyckiej z Weisskirchen w 
liczbie kilkudziesięciu bawili onegdaj w Krakowie ^  
celach naukowych.

Pierwsze nowe 25-rublówk' pojawiły się jui
w Rosji —  w Krakowie pokazał się dopiero pierwszj 
egzemplarz nowego banknotu w kantorze Mendelsuurg* 
Są one mniejsze od dawnych 25-rnblówek. Gdy tafflł0 
przypominały angielskie banknoty i były zadrukowa11® 
niebieskim druki,nn tylko z jednej strony, to now 
25-rublówki przypominają włoskie banknoty, są z D*0' 
cnego papieru, na którym jest tło sza nowe. druk 
niebieski z jednej, a różowo-tjołkowy z drugiej -3tr0I1I , 
Popiersia carskiego na nich nie ma, jest tylko orz®* 
państwowy.

Śmierć Drentelna. Jenerał objeżdżał front ustaj 
wionych wojsk. Przybywszy do 3. orenburs»ieC 
pułku, kozaków, ustawionego na wzgórzu P0<I  ̂
ś c i o ł e m  k a t o l i c k i m ,  przywitał żołnierzy 
wami: „Zdrowi, chłopcy!" Żołnierze °“P
wiedzieli chórem : „Życzymy waszej ekscelencji za

Wszelkie mńmE iin d ró n  -ial<0 to: fenfry, torby, pledy, neces&lry, płaszcze gumowe, czapki 11. p.
E  *  ę można dostać w największym wyborze i tanio w nowo założonym m agaz/nio W© n iu -H  H a l i c k a
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"Wia!‘ W Lj chwili spadł Dronteln, rażony apople­
ksją, z konia. 1'rzybiwrli lekarze i skonstatowali na­
tychmiastową śmierć.

Zguba. Przejeżdżający prze. Warszawę król gre­
cki pozostawił w wagniie kolei wiedeńskiej 320 fr.
W złocie. Odszukane pieniądze zwrócono do Peters­
burga.

Ośm ofiar, Korespondent Kur). W ams. v. Pudy 
Gruzowskiej podaje następując szczegóły, odnoszące 
sio do burzy, jaka tam przeszła przed dwoma dniami. 
W promieniu półtorej mili od Żyrardowa było ośm 
pożarów od pioruna i tyleż ofiar w ludziach'. We wsi 
Kozłowice, bodącej przedłużeniom Żyrardowa, piorun 
uderzył w doru jednego z kolonistów i zabił na miej­
scu jego żonę, a dwoje dzieci poraził. Dzieci te wy­
dobyto z płonącego domostwa jeszcze żywo, wkrótce 
jednak maleństwa zmarły. W osadzie leśnej, zwanej 
Budy, piorun zabił dwóch chłopaków, którzy, zasko­
czeni nawałnicą, schronili się pod drzewo. Dwie ko­
biety w podobny sposób śmierć poniosły pa drodze 
do Mszczonowa, a wreszcie w kierunku Radziwiłłowa 
włościanin Sychoń, iadą«- konno, poniósł śmierć wraz 
z koniem. W Kozłowicach, Korytowie i kilku osadach i 
leśnych było ośm pożarów, wynikłych z uderzenia I 
piorunu. W pierwszej z tych miejscowości pożar za- l 
grażał całej wsi. lecz ograniczyło się ua spaleniu je- j 
dnego domu, oraz stodoły, a to dzięki euergi- 
cznemu ratunkowi straży fabrycznej. Straszna nawał­
nica, napełniająca trwogą wszystkich mieszkańców, a 
zwłaszcza rodziny letników, srożyła się od godziny 4. 
popołudniu prawie do północy.

PodrOtluCy. Synowie eks-kedhywa zawitają do 
Warszawy za tydzień. Podróżnicy wyjechali z Kiel 
do Kopenhagi, zkąd przez Berlin przybędą do War­
szawy. Onegdąj przybyli do Warszawy dwaj turyści 
pp. Piotr Hollen i Sebastjau Murici, obywatelu cesar­
stwa brazylijskiego.

Sprytny oszust Przed kilku tygodniami, wze­
szła się po Warszawie wieść, iż niejaki Szaja M. 
młodzieniec dwudziestoparoletni wygrał na jednej 
z loteryj zagranicznych 40.000 marek. Wieści tej nie 
przemył sam szczęśliwy wrzekomo, wybraniec fortuny, 
który chętnie przyjmował powinszowania, a nawet 
ich się domagał od przyjaciół i znajomych. Jedno­
cześnie młody Szaja wszedł w stosunki z ajentami, 
pośredniczącymi w kupnie domów, oświadczając, iż 
chętnieby nabył juką nieruchomość, propozycje nastę­
pnie przyjmował, domy na sprzedaż będące oglądał, 
a nareszcie za pośrednictwem adwokata sprawdzał 
hipoteki.... Czegóż trzeba było więcej V Wszyscy 
uwierzyli, iż p. Szaja rzeczywiście wygrał i że na 
prawdę ma zamiar dom kupie.

Tego też, jak się okazało, potrzeba było sprytne­
mu Szai. Mając już dom wybrany, zjawia się u ciotki 
swojej, a pod pozorem, że sam swoich kapitałów 
podnieść jeszcze nie może, prosi ją o pożyczenie trzech 
tysięcy rubli, dostawszy zaś pieniądze znika.... Oszu­
kana po paru dniach spotkała siostrzeńca, a ten przy­
ciśnięty do muru, dał jej czeki do towarzystwa wza­
jemnego kredytu, na sumę odpowiadającą zaciągnię­
temu długowi. Puszczono go tedy wolno, ale w to­
warzystwie wzajemnego kredytu przekonano się raz 
jeszcze o oszustwie p. Szai. Wskutek tego, obiecujący 
młodzieniec ma wytoczoną obecnie sprawę o oszu 
etwo.

7 6-ta  rocznica urodzin Kraszewskiego. Onegdaj 
28-go b. m., upłynęło 70 at od dnia urodzin .Jó­
zefa Ignacego Kraszewskiego.

Wiadomo, iż wielki pisarz przyszedł na świat 
W Warszawie w domu dziś już nie istniejącym pod 
Hr. 2708 na Aleksandrji, gdzie obecnie wznosi się 
Bzpital dla dzieci.

Przed kilkoma miesiącami p. ,1. Starożyk zaproE 
ye-sował w Kłosach, aby obok wznieść się mającego 
pomnika w kościele św. Krzyża, umieszczono też ta­
blice pamiątkowe : w zabudowaniach szpitala dla 
dzieci, jako' miejscowości urodzin Kraszewskiego, i w 
domu pod nr. (48) 1668-ym  przy ulicy Mokotow­
skiej, gdzie Kraszewski mieszkał podczas ostatniego 
pobytu swego w Warszawie.

P. S. projekt swój poparł czynem, składając na 
ten cel zebrane ze składek sto rubli.

Zaproszbnie. Kilku właścicieli ziemskich otrzy­
mało zaproszenie na kongres rolniczy.

Kongres ten ma się odbyć w Paryżu za kilka 
miesięcy.

K atastrofa W Monachjum Podczas wczoraj­
szego „pochodu uroczystego" z okazji stuletniej rocz­
nicy urodzin króla Ludwika 1 , który to pochód od­
bywał się w obecności całego dworu bawarskiego i 
stupięćdziesioeiotysięcznej rzeszy ludu, a składał się 
z grup najrozmaitszych, w które wchodziły konie, dro- 
medary, oraz ośm słoni, te ostatnie spłoszyły się 
skutkiem syczenia machiny parowej i w pobliżu try­
buny dworskiej wpadły na zbite szeregi ludności. 
Powstał ogromny krzyk i panika, tłum rzucił się do 
ucieczki. Kilka trybun runęło; wiele kobiet zemdlało 
lub uciekło w boczne ulice, podczas gdy poe.bód fe­
stynowy w porządka zmienionym sunął dalej. Słonie 
biegły ulicami, publicznością zapełnionemi i rozsiewały 
panikę, obalając ludzi. Cztery z nich wydostawszy się z 
miasta, zaalarmowały wieś Schwabing, gdzie dopiero 
późno po południu zdołano je przyłapać. Dwa znów 
wpadły po schodach do teatru nadwornego pod por­
tyk, kalecząc wszędzie ludzi. Jeden słoń zawalił por­
tal urzędu menniczego, wpadł na podwórze i znowu 
ztamtąd wybiegł, a połączywszy się z dwoma iuneini, 
biegł ulicą Ludwika, Brienzerstrasse, targowicą wik- 
tuał ową i Manueuplatz. gdzie stało 30.000 ludzi, nie 
mających pojęcia o tein, co się stało. Tutaj zdarzyło 
się największe nieszczęście : dwie kobiety zostały na
śmierć zatratowane, 20 osób ciężko skaleczonych. 
Także i konie, stojące lia placu Marji, spłoszyły się 
i pędziły w poprzek tłumu ludzi. Wreszcie przybyły 
słonie do Annenstrasse i wpadły tam na podwórze.

domu. Od godziny w pół do 7 wieczorem pracował 
personal menażerji, straż ogniowa i żołnierz \  aby 
zwierzęta wydobyć z tego podwórza. Słonie jjftały w 
kącie, zbite, nikomu nic nie robiąc, ale nie chciały 
słuchać dozorców menażerji, przerywając powrozy, 
które im na głowę rzucano, celem wydobycia ich z 
podwórza. Pomimo tego nieszczęścia uroczystość ofi­
cjalna nie została przerwaną. Wśród ludności panuje 
ogromne wzburzenie.

Fybksera zrządziła we Francji, według obli- 
ozonia Econmiistc Franrm s  szkody na 10 miljar- 
dów franków. S t-  U ta stanowi główną przyczynę 
handlowego i rolnego kryzysu ; daje to się odczuwać 
od lat paru, zarówno jak zmniejszenie się dochodów 
kolejowych. Powyższa suma wypada z następującego 
obliczenia: zupełnie przez owad zniszczonych zostało 
winnic 1 miljon hektarów, częściowo 664.511 bek., 
licząc zaś hekter po 6000 fr. wypada szkód na 
7200 miljonów fr. Do powyższej cyfry doliczyć po­
trzeba stratę dochodów, wynikającą w skutek przy­
wozu gorszych jagód i win. W przybliżeniu za lat 
13. tj. od 1875 do 1887 strata ta wynosi 3800  
miljonów franków.

Arcyks. Rudolf we Lwowie. Onegdajpo skończonym 
objedzie wyjechał arcyksiążę z hotelu George’a i przy-
oył na dworzfcakolei Karola Ludw. o godz. 8. m. 40
wieczór. Powóz wjechał do wnęk za dworca kolejo­
wego z lewej strony głównego bndynku. W chwili, 
gdy arcy książę wjeżdżał do bramy przed budynkiem 
stacyjnym, kazał stanąć, wysiadł z powozu i przy­
stąpił wprost do inspektora kolei Karola Ludwika, p. 
Burescha, wyrażając mu serdeczne podziękowanie za 
t.rudy, poniesione z powodu towarzyszenia pociągowi 
z Krakowa do Lwowa. Arcyksiążę wsiadł natychmiast 
do wagonu salonowego i pracował do godziny pół do 
2. w nocy.

Z uznaniem podnieść musimy, że, dzięki zarzą­
dzeniom naczelnika stacji lwowskiej, p. Langego, 
wszystkie pociągi, wjeżdżające i wyjeżdżające z dworca 
kolejowego, odbywały swój ruch tak spokojnie, że 
arcyksiążę mógł zupełnie spokojnie w wagonie noc 
przepędzić.

Również zasługuje na zupełne uznaniu zauhowa- 
wanie się pełne taktu funkcjonarjuszów policji expo- 
zytury kolejowej pozostającej pod kierunkiem starszego 
komisarza Meidingera, który bez zwrócenia ogól lej 
uwagi, potrafił utrzymać na kolei tak wzorowy po­
rządek, że ani na chwilę spokój nie był zakłócony. 
Z powyższego faktu okazuje się dowodnie, że zastę 
pujący obecnie dyrektora policji p. radca Marynowski, 
wydał odpowiednie zarządzenia, celem utrzymania po­
rządku podczas pobytu arcyksięeia, ale nie wszyscy 
funkcjonarjusze policji zastosowali się do jego poleceń, 
skoro jeden z nich wywołał u publiczności niezado­
wolenie.

Trzy wagony salonowe, które służyły do użytku 
arcyksięeia, przyczepiono o godz. 5 rano do pociągu 
osobowego kolei państwowej, idącego do Węgier, a 
punktualnie o godz. 5 min. 20 odjechał arcyksiążę 
z dworca lwowskiego. Na peronie przy odejściu po­
ciągu byli obecni : dyrektor ruchu kolei państwowej
p. Kłosowski, jego zastępca p. Słoniński, inspektor 
Tluppert, inspektor p. Buresch, naczelnik stacji kolei 
Karola Ludwika p. Lange i naczelnik kolei Czernio- 
wieckiej p. Eckhard. Pp. Kłosowski i Huppert poje­
chali pociągom, wiozącym arcyksięeia. aż do Ła- 
wocznego.

Konfiskata Wczorajszy numer Dz. Polsk. 
uległ konfiskacie. Z tego powodu nastąpiło opóźnienie 
w rozesłaniu numeru.
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Prof. Ma.\ Lehmann ma tę zasługę, iż ws pu -  
ściźnie po królu Fryderyku W ielkim  znalazł dwa  
testamenty polityczne i początek dzieła history­
cznego, które posiadają wielką wartość historyczną 
ze względu na charakterystykę epoki około roku 
1782 Obecnie prof. Lehmann zam ieścił francuski
tekst tych trzech źródeł historycznych w ostatnim  
zeszycie czasopisma historycznego Henryka Sybel.

Pierw szy z tych dokumentów nosi ty tu ł- 
Considerations sur V etat jiolitigue do VEuropę, 
a pisany był w maju 1872 roku Fryderyk W ielki 
zwracając się do swego bratanka i następcy Fry­
deryka W ilhelm a I I . , przedstawia mu ówczesnego  
cesarza Józefa I I . jako przebiegłego polityka, 
który umiał złowić w swe sieci Rosję i tym spo­
sobem pozbawił Prusy sprzymierzeńca, którego 
przyjaźń była podstawą politycznego system u Prus 
od czasów siedmioletniej wojny. Autor wykazuje 
podstępne zamiary cesarza Jozefa, dążącego wszel- 
kiem i środkami do zniw eczenia mc-iiarcbji pruskiej 
i narzucenia Niem com  swego despotyzmu i poucza 
przyszłego króla pruskiego, jakich ma użyć sprzy­
mierzeńców i jakie wpływy przeciwstawić polityce 
austrjackiej, ostrzega go wszakże qu U ne fau t 
compter plus sur ses alitom gue sur soi-meme. F ry­
deryk Wielki maluje smutny obraz politycznych  
stosunków w N iem czech, gdzie Prusy m ogłyby się 
oprzeć zaledwie o Saksonię. Hanower, Brunświk 
i Hessję. Przymierze z Anglją można m ieć na w i­
doku tyiko w razie konieczności. Potrójne przy­
mierze Prus Angljj, i Turcji uważa autora za mo- 
żebne i wyraża się, że to ostatnie mocarstwo „est 
hien d/soosćc pour nous. “

A le najważniejszą jest rzeczą, zdaniom F ry­
deryka, aby bratanek jego sam m yślał o sobie i 
nie zaniedbywał żadnego środka ku wzmocnieniu  
potęgi Prus. „M ais si apres ma m o r t—  czytamy 
w testamencie —  M onsiw r mon neccu scr.dorł 
dana la móttcssc; <ju'U vivc dam  1'incurie: que
prodigue , comine il es i, U dissipe les fonds de 
f'/dtai et (ju >1 ne ranimc pas ioutes les facidlćs de

son dme“ (jeżeli po mojej śm ierci mój bratanek 
uśpić się da zn iew ieściałością, jeżeli żyć b ęd iie  
w n ied b alstw ie , jeżeli —  będąc marnotrawcą —  
roztrwoni fundusze państw a, i jeżeli nie skupi 
wszelkich s ił swego ducha) — wówczas można 
się obawiać, że po jakich trzydziestu latach mowy 
nawet nie będzie o domu Brandenburgów i o mo- 
narchji pruskiej.

Drugi dokument to testam ent finansowo-poli­
tyczny —  Reflerions sur TadministraUon des fl- 
nances po iir Je goiwernement prussien z 20. paź­
dziernika 1784 roku. Autor podnosi tu przede- 
wszystkiem  wypróbowaną zasadę ścisłej oszczę­
dności i ostrzega swego następcę w  tych s ło w a c h :

„Tout princc qm dissipe le revm uen plaisirs 
te Uberalitm dćplaeees, est m oim  sm nerair iians 
ses opórations qac elear de grand chemii pnr- 
ceąuil emploie Cd argent, le par sang des peu- 
plcs, en depenses inutiles et soiwent ridicules“. 
(W szelki książę, który roztrwania dochody w roz­
koszach życia i w  źle pojętej wspaniałom yślności, 
nie jest w działaniu swem  jak panujący, ale raczej 
jak rabuś na szerokim gościńcu, ponieważ używa 
pieniędzy, tej krwi sw ego ludu. na wydatki nieu­
żyteczne, a czasem śm ieszne). Następnie król pru­
ski zwraca uwagę, jak nieocenioną i konieczną  
jest rzeczą dla absolutnego monarchy śc isłe  roz­
graniczenie m iędzy dochodami panującego i do­
chodami skarbu państwa. Dalej ostrzega przysz­
łego króla pruskiego, iż w czasie pokoju zawsze 
należy m yśleć o zabezpieczeniu się na wypadek 
wojny i stawia mu przed oczy swój własny przy­
kład. Karapanja wojenna kosztuje, w edług obli­
czenia Fryderyka, około 12 miljonów talarów. 
(Szczęśliw e czasy I przyp. Red.). Otóż Fryderyk  
wielki zgrom adził we W rocławiu i Magdeburgu 
zapasy, które wystarczyłyby na trzy kampanje, a 
prócz tego posiada vr gotówce 6 miljonów tala­
rów osobiście zaoszczędzonych, a ze środków  
skarbn m ógłby pokryć koszta sześciu kampanij, 
nie podwyższając podatków i nie obciążając państwa 
długami. „Monarchowie —  według słów  F ryd e­
ryka wielkiego — ostrożniejsi jeszcze winni być 
w ^wych wydatkach, niż osoby prywatne, ponie­
waż nieoględność w wydatkach tych ostatnich  
pociąga za sobą nieszczęście pojedynczych rodzin 
podczas gdy nieoględność i lekkomyślność panu­
jącego połączona jest ze szkodą miljonów ludzi, 
ubliża dobrej sław ie monarchy, a wrogowie nie 
omieszkają skorzystać z jego głupoty“.

Trzeci dokament D e la politigue z drugiej 
połowy 1784 roku przedstawia znacznie już zm ie­
nioną sytuację polityczną. Cesarz Józef nie jest 
już tak groźnym dla Prus i nje budzi obawy 
Fryderyka W ielkiego, gdyż jest on zanadto nie­
spokojny, zbyt powierzchowny, stu rzeczy naraz 
się chwyta. Autor z wielkiem  upodobaniem m a­
luje tu klęski, jakie spotkały cesarza Józefa II., 
wspomina o tęsknocie, jaka opanowała carowę 
Katarzynę po śm ierci jej faworyta Łanskoja, a 
nawet przebija tu już lekka nadzieja, że przy­
mierze austrjacko - rosyjskie nie jest trwałem. 
Ówczesny stan polityczny Francji przedstawiony 
jest w jaknajgorszem ś w ie t le ; zdaniem Fryde­
ryka W ielkiego wówczas chyba opłaciłoby się 
szukać przymierza z Francją, gdyby nie można 
było znaieść żadnych innych sprzymierzeńców. 
Autor zamyka charakterystykę stosnuków fran­
cuskich tragicznym wykrzyknikiem : „O Richelieu, 
ó M azarin , o Louis X I V !  Que d iriez vous, si 
m us pm ssiez voir et connaitre 1’opprobre de vos 
suceesseurs J.

dan, From m el, hr. M ichałowski i M ikolasch. A n ­
kieta ukończyła onegdaj swoje obrady, a z li­
cznych wnios iw, jakie rządowi przedłożyła, poda­
jem y wniosek hr. M ichałowskiego i M ikolascha, 
jako dotyczące bliżej naszych stosunków. Hr. M i­
chałowski postawił wniosek, ażeby dzierżawcy g o ­
rzelni składali kaucję na pokrycie ewentualnych  
malwersacyj, za które podług nowej ustawy odpo­
wiada w łaściciel majątku w pierwszym rzędzie, 
a w  drugim dopiero rzędzie dzierżawca gorzelni. 
Ktokolwiek zna stosunki n asze , pojmie wagę tego 
wniosku.

P. M ikolasch postawił wniosek, aby obecne 
drewniane trubńki, które w  tej jeszcze kampanji 
mają być użyte, ujęte zostały blachą cynkow ą, a 
na drugą kampanję w r. 1890, ażeby Gły r 
stąpione trubikami żelaznemi.

Obydwa te praktyczne wnioski przyjęła an­
kieta jako swoje. Członkowie ankiety powrócili już 
do kraju.

Reprezentacja gm inna w Stanisławowie zo­
stała reskryptem namiestnictwa z 24. lipca b. r.

Wfądgmośc! literackie i artystyczny.
P. Gustaw Fiszer urządza w sobotę dnia 4. 

b. m. wieczór humorystyczny w kasynie miejskiem.
wkład nader urozmaiconego programu wchodzą 

dwie nowf kreacje ulubionego artysty a mianowicie : 
„Pan Odgrywaleki ■ i „Moryc, kelner z pod Zielone­
go drzewa."

Sądzimy, że w porze tak martwej jak obecna 
wieczór p. Fiszera będzie dla lwowskiej publiczności 
pożądaną sposobnością do wesołej rozrywki.

Nowa ustaw a gorzelniana, w tłumaczeniu Lu­
dwika Tertila, starszego komisarza skarbowego, wyj­
dzie w tych dniach w drugiein poprawnem i uzu- 
pełnionem wydaniu nakładem i drukiem znanej księ­
garni i druKarni nakładowej 0. Zukerkandla i Syna 
w Złoczowie.

S t o s p u a a r s t w o ,  p r z e m y s ł  i n a t i d e i .
S j l w a n ,  organ galicyjskiego Tow leśnego, cza­

sopismo fachowe dla gospodarzy i w łaścicieli lasów wy­
chodzi rok VI. pod redakcją prof. W l. Tynieckiego. 
Zeszyt za lipiec wyszedł i zawiera : II. St. O kap ita­
łach czynnych w gospodarstwie lasowem. B. L. Pogląd 
na dotychczasowy rozwój krajowej szkoły leśnictwa. W 
ty n ie c k i: Kołtuny u drzew. Pustynnik w G alicji i n \  
Bukowinie. II. St. : Przypomnienia gospodarcze na mie­
siąc lipiec. Korespondencje. Zjazd lekarzy i p rzyrodni­
ków polskich we Lwowio. P .otokół obiad W ydziału 
Ti warzystwa leśnego galie. Wiadomości bieżące i rozm ai­
tość

Kto n-adeśle prenum eratę na „Sylwana" za cały rok 
1838 i wkładkę eałoroczuą z góry, otrzyma jako bez­
płatno premjum dziełko E. Ilołowkiewicza pod tytułem 
-F lo ra  leśna".

Przegląd polityczny.
W ankiecie, którą rząd powołał do W iednia  

w sprawie sposobu wykonania nowej ustawy spi- 
rytus wej, brali udział ze strony. kraju: pp. Boh-

. 415(11 rozwiązaną. P ełn ien ie obowiązków naczel 
nika gm iny poruezouo p. Józefowi L a n i k i e w i -  
c z o w i sekretarzowi namiestnictwa.

* Fks-metropolita M ichał serbski w niósł do 
synodu w Kijowie memorandum w swej sprawie, 
z prośbą, by takowe zostało rozstrzygnięte, co inu 
przyrzeczone zostało.

Zgromadzenie w Kijowie odbędzie jeszcze na­
rady w następujących sprawach : 1) U sunięcie sctiy- 
zmy bułgarskiej (?); reorganizacja Kościoła armeń­
skiego ; 3) przywrócenie związku schyzmatycko-
koptycko-abesyńskiego.

* Z Petersburga w da'szym ciągu zapewnia­
ją Corr. de lE s t ,  że w edług wyrażenia, użytego  
przez Jour. de St. Petersb., wskutek zjazdu pokój 
zapewniony jest na długie lata. Podczas zjazdu odbyły  
s,ę bardzo doniosłe konferencje, a ich  skute^ zapisa­
nym został w protokółach i memorjałach „Ce­
sarz W ilhelm pożegnał się z carem z przeświad­
czeniem, że Aleksander III. pragnie szczerze po­
koju, a car ze swej strony najzupełniej przekona­
nym jest, że we wszelkich okolicznościach, w któ­
rych wejdą w grę uprawnione życzenia Rosji, b ę ­
dzie m ógł liczyć na poparcie swojego cesarskiego  
przyjaciela!" W m inisterstwie spraw zew nętrz­
nych w Petersburgu panuje wielka radość. Ce­
sarz W ilhelm ob:ecał najzupełniej bezinteresowne 
poparcie w celn przywrócenia szczerze przyjaciel­
skich stosunków m iędzy Rosją a sprzymierzeńcami 
N iem iec, a m ianowicie Austrją. W  końcu powta­
rzają, iż  liga pokojowa zm ieni swój nieprzyjazny 
względem  Bosji charakter i nareszcie wspominają 
o możliwi ści częściow ego rozbrojenia, co już za­
krawa na idyllę lub zły żart.

(Telegramy s  innych pism .)
B u d a - P e s z t  31. lipca. S łychać tu, że 

lew ica sejmowa zaraz po zebraniu się Sejmu w ę­
gierskiego zainterpeluje rząd o uwolnienie jenerała 
Kuhna ze słnżby. ( N  R ) .

P a r y ż  1. sierpnia. Obecność floty fran­
cuskiej koło Tunisu zostaje w związku z dorocz- 
nemi manewrami. Na granicy Tripohs nie ma 
żadnej koncentracji wojsk fiancuskich. (ór L ) .

R z y m  1. sierpnia. R iform a  wyraża radość 
z powodu odwidzin cesarza W ilhelm a w Kopen­
hadze. Są one korzystne dla interesów W łocb, 
któ*e pragną pokoju. (G . L ) .

L o n d y n  1. sierpnia. Izba gm in obradowała 
wczoraj przez 12 godzin nad artykułem I. ustawy 
o reformie administracyjnej, odrzuciła wszelkie 
poprawki —  i dalszą rozprawę nad artykułem I. 
odroczyła do dnia dzisiejszego. (G . L ) .

F r i e d r i c k s r u h e  1. sierpnia. Cesarz 
z hr. Herbertem Bismarkiem przybyli tu o północy, 
powitani przez księc:a Bismarka obok domu kan 
clerza i przez liczne 'łum y okrzykami i śpiewem  
hymnn narodowego, tudzież „W acht am Rhein." 
D ziś w południe zamierza cesarz w yjechać na 
spacer, poczem podany będzie obj&d na 12 osób. 
(G. L ) .

B e r l i n  1. sierpnia. Norddeutsche Allgem. 
Ztg. p is z e : Poważany niem iecki poborca cłowy  
Arbogast, Alzatczyk, zamierzając z żoną swą od- 
widzie przyjaciół w e wsi granicznej Arnaville, zo­
stał zatrzymany p ,zez czterech m łodych ludzi, 
z lepszej klasy pochodzących, którzy wezwali go 
do pokazania paszportów i w sposób grubjański 
znieważy1'. Również po grubjańskn obeszli się  ci 
młodzi ludzie z kilku p a n u m i, które przechodząc 
pozdrowiły rodzinę Arbogastów. Nordd. Allg. Ztg. 
dodaje, że fakt ten świadczy, iż kraj sąsiedni (Fran­
cja) jest dzikim krajem i wszyscy, którzy pragną 
go odw idzić, zawsze to sobie naprzód rozważyć 
powinni. (G. L .)

S o f  j a  31. lipca. Celem wydobycia z rąk 
brygantów uwięzionych poddanych austrjackich w y­
delegowano kapitana Cugio, członka ajencji w ło­
skiej. (N . fr. P r .)

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Wiedeń 1. sierpnia. Pol. Gorresp. konstatuje 

bijące w oczy zbliżenie Turcji do A nglji i zapo­
wiada zmianę gabinetu tureckiego.

Wiedeń 1. sierpnia. Arcyksięźna S t e f a n j a  
udaje się dziś na 8 dni do Monachjuni.

Wiedeń 1. sierpnia. Utrzymuje się pogłoska, 
że namiestnik Morawy, S c h o n b o r : ,  zastą­
pi G a u t s c li a.

Wiedeń 1. sierpnia. W. Allg. Ztg. donosi, że 
cesarz W i h e l m  odwiuzi we wrześniu Anglję.

J L w ó w , x  l a b y  J ia n d lw w to j
duia 1 . sierjm ia 1883 r.

A kCjf u*. HKttiBę Ohz k . i - n . - i ;
t* U J  ffklloyj. Karol* L iy.wik* pr,

, lwow»ko-cr.erniovri«cLo i*** V:
m a k a  hipotecEnufto p-t
B u k a  kredytow ego L ^ ity jsk iep o  ;k, zl.

Łt«tj  ■ MtewA>c ji* iwit n-. 
B u k i  k ip . gelie. ft-proa. w . •>.
“ _n ko  k ip . g ftU c.t-p r. w .a . wyło*- *1 ■■  — r - - - hi'
B a n k a  k rajow ego 4 1 pół proo. ir. * (o*.
Tow araystw o  k redy t, ga!. 5-proo w . 
T o w arsy e tn o  k re d y t, gal. 4-proe. w . a .

55

T o w a r s y e tn o    _
Tow . k red y t, gal. 5-proc. n .  *. ck rsaow * b? i. 
T ow . k red y t, gaiło . 4-proc. w . * . Ir* 43 |  pńl 
T *w . krerfi* . g» l. A J p<H proe. w . a .  e k r ra .  5? 1 
■T*w. krw + rt. galie- 4-proe. w . a. Bi !.

IOO xl.
- w llkwld.Ł ak l kr. wloftć. 3°U '

.* « #Ł,ł'v« * W #
O b l l f f t  * *

indmirałr. gaiic, h- , k.
Ł om  cna! a* B&Łkn kriy . ”  * ' K. em. 

kraj. » t.
r*»4yoaka ,  ,  tsJM »  »

K ra k o w a  
* d lan iW am ow e ■»

flfejtai k*lerder*kt r 
O nka; eeiajrA t
ttap vt«n=dor . « • • > »  
Pftttsftparial
lm fciil reeyjskł sreb rny ?

m p a p ie ro w y  .  • •
t w  ****** włmnieokJob

214 — 
219 25 
*76 —

98 CO 
101 — 
92 50 

101 -  
84 JO 

j<u — 
ftl 25 
9 i  -  
39 49

103 25 
99 6i>
90 50 

20 25

6 79 
5 81 
9 7o 

1 0  11 
1 4» 
3 16 

60 —

217 50
222 50 
279 — 
216 —

99 70 
102 —  
9S 50 

102 —  
95 19 

102 —  
92 50 
95 -  
91 —

54 -  
4S —

104 50 
101 —
106 ~  

91 50

22 25
Sb -

5 89
5 yi
9 80 

10 21 
1 50 
1 18 

61 -

Kuru giełdy wiedeńskiej,
W i e d e ń ,  an ia  1. s ie rp n ia  3838 r . 

(godz. 1 m in . 40 po po łudn iu ).

A.keje alpo jsk ie  Tow arzystw # g n n ie r e g o . ,
„  w ęg ie rsk ie  banku  k redy tow ego  t m
py B anku aug lo -a tia trjacrii-go  . e
m U n ionbanka • • » * #
+ ko le i K aro la  L u d w ik a  . . . .
» kolei północnej # 0 a
w kolei południow ej (L tm b ard y ) m ,
„  T ram w aju  *
9 kelei państw ow ej . . „
a  k o le i I .w ew sk o ^ C a ern io w leek iej
„ k e le i  w ęg iera k o -p ó łn o cn o -w sch o d n ie j

L»*y k o m u n a ln e  w ie d e ń sk ie  «
A k cje  T o w a r zy stw a  tu r ec k ie g o  s a r eą d a  ty le  n il  
G a lic y jsk ie  o b lig a cje  in d e m n U a c y jn e  .  .
A k cja  k o le i północn o zaohodn, ( lit . B . SlbutkoA) 
Leay icg u lac ji Ciey * . • .
A k c je  B a n k o  dla  k r a jó w k o r a p e y a k  • »
fts u ta  w fg ier r k *  »4*ta 4 -p r*e. . . . .
A k o te  B a n k r e i e la n  .  • ,  m
K esyjełii ru b el y a y ie r e w y  .  # m
B e n u  w fg ier* k a  p a p lerd w a  .  •   ̂ „
Ak^Je k i-ed y trw e  .  .  .  • 1 •  *
A h o j*  k o la i S gR efa  t
A łta je  k o le i f e ł n d M e w # ............................................
■ •B e le e s d e f fy  . . . « » • « ,

B erlin , duła 1 . s ie rp n ia  1888 r, 
(godz. 1 m in . 40 po p o łudn ia).

*£*y}*k l rubel pap ierow y « •
A k cje  aastrjack ie  kredytow e * •
A ie je  k o le i K arola  L u d w ik a  ■ •
A u t i ja o k ie  banknoty . .  *
AkeJ« k o le i południow ej (Lom bardy) 

p w y eo k a  w K h ed n la

d z ls ie j z dn ia  
poprzed

33 70 
308 -  
105* — 
211  50 
213 75 
249 50 
192 76

249 20 
229 50 
159 -  
141 25 
3)8 60 
103 50 
191 -

819 — 
1(1 46 
93 26 

1 18

33 50 
306 — 
109 — 
211  —  
211 25 
249 75 
103 -  
2 2 0  —  
248 59 
220 50 
157 50 
141 25 
H 9  25 
103 50 
19: 60

219 50 
101 60 
92 75 
1 1Y

Pociągi kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

01 i  Czerwca 1888,
Do Lwowa przychodzą:

Z  K rakow a . .
Z  ł*od*wołoczysk .
Z  P odw ołoozysk  n »  P o d ła m c ie
Z  O zerm ow iec  .
Z  Z w ard o n ia , C hyrow a, S try ja , 

S tan isław o w a i H ua ia lyna  
Z Z w a rd o n ia ,  C hy row a, S try ja  

^ k y ro w a , S tan isław o w a , 
s t r y ja j l t u s i a ty n a i  Ł aw ocznego 

Z B e łżca  [Tom aszow a]

Ze Lwowa odchodzą:
D o K rak o w a .
D o Z im n ej W o d y —R udno  ! 
D o P odw ołoczysk  . ,
D o P odw ołoczyak z P o d zam caa  
D o C ze rn iow iec  . . . .  
Do S try ja , C hyrow a, Z agó rza , 

Z w ard o n ia  i Ł aw ocznego  . 
Do S try ja , C hórow a i Z w ardon ia  
Do S try ja , Z a g ó rz a ; Ł aw ocznego  
D e B e łżca  [T om aszow a] .

Przych. do Stanisławów*:
Z a L w o w a  ,

Odeh. ze Stanisławowa:
D o Lw ow a . .

P ociąg
pos.o.
wz„i

k u r j r r .

4*03
2-20
2-08

8'Ji»

4-11
4-22
9’20

l*-25

4-52

Pociąg P o c iąg P o c iąg
osobo­ osobo­

w y wy n y

8-50 7*1 5
a - m 7 * 0 0
2 * 8 8 6 * 2 2

6-40 B 1 i ’0 6

B-40
8-26

1 3 5
5-53

4*2(1 7-20 8 - 3 0  p
4*94

9 '52 1 > *35
10-23 J U O O
9-50 y 1 0 * 0 8

10-35

0 * 21)

4 - DII

4-03

5-05

7'49

4 * 0 8

C e n y  z b o ż a
z dnia 1. sierpnia 1888 r.

I Lwów Tarnopol

Pszenica,
Żyto
Jęczmień
Owies
Grocn
Wyka
Rzepak
Lnianka
Konicz czer.
Konicz. biała
Koniez. szw.

—  G’50 
4 30 -4-70 
4-50—5’05 
4 40 —5’05 
4-50-10-5 
t-50—5 — 
d-50 10 —

Po iwo- Czer- 
łoczyska niowoe

2 4 -3 Ó -— 
ao-—30-— 
J 0 - 3 6 - —

5 00—ti'4u 5 80—G-4o f  tj 00
4-15 -4-55 3-45 -4 '4 o j4  30—4 8 0  
3 90 - 4  85 3-65 -4 '6 0  4'20—5'30 
3 75—4 46 4 15—4 65 3’30—4 - -
5  50 10 — 
4-30-4-75 
9'40 10 —

5-10-9 -— 4-40—9-— 
4 50—5 1 0 '4 l0 —4-80
9 40—9 95 '9' -910

18--34--17 —36 — 28 -3 3 -—
3 0 —36-— 3 j -—36-—
30 -  35.—128 —35-—

Wszystko za 10 0  kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 24 do 

— bez odbiorcy.
Okowita za lO.Oi 0 ii er pret. loco Lwów złr. 3 0 — do

3015

4 8 - -

U W A G A : G odziny  oznaczone 
n o cn ą  od godziny 6-tej w ieczór do

g rab em ! liczbam i, o in a c a a ją  porę 
5-te j i m. 59 rano .

Zupełny brak dowozów. Transakcyj prawie źadnjch. 
Ceny tylko nominalne.

Bruksela 1. sierpnia. Spodziewają się tu 
końcem sierpnia a: S t e f a n j i .

Paryż 1. sierpn. . G o b l e t  przygotowuje w 
sprawie massawskiej notę do mocarstw.

Paryż 1. sierpnia. W izbie syndykackiej ro­
botników ziem nych zgłosiło się dotąd 9.800 strej- 
kującyeh.

Berlin 1. sierpnia. W edług wiadomości z 
Londynu ma cesarz W i l h e l m  w jesien i zjechać 
się z królową W i k t o r j ą  w Baden-Baden

M o n a c l i j a u i  1. sierpni.i. Podezus tutejszych uro­
czystości zbiegły użyte do pochodu słocie, z których zła- 
p no dotychczas 4. Jezdczyni wielkiego słonia nic żyje 
W  szpitalach znajduje się dotąd 6 osób ci -H-o ran v •' ; 
prócz tego wiele osób, które wśród paniki t  . ios ^szko­
dzenia, leczy się w domu.

W i e d e A  31. lipca. G iełda pienięiua. Kredyty 
31P25, lombardy 103-50, węg. złota renta 10D65.

Wiedeń 1. sierpnia. Cesarz wyjechał z G*9tein 
do Ischl.

W  sobotę ma przybyć tu król Milan.
K a 11 a y wyjechał na m iesiąc do Mondsee. 

Następnie odbędzie inspekcję krajów okupowanych 
M inisterstwo wojny rozporządziło, że oficerowi# 
laudstnrmu w razie powołania mają się na swój 
koszt zupełnie urządzić.

Wiedeń 1. sierpnia. Z Jas donoszą, że po­
miary gruntów pod oszańcowane obozy w Gałacn 
i Fokszanach ukończone zostały, a rząd przystąp 
do wywłaszczenia.

Wiedeń 1. sierpnia. Ł  o b a  n o  w wyjeżdża w 
przyszłym tygodniu na dwum iesięczny urlop, który 
spędzi w południowej Francji.

Buda-Peszt 1. sierpnia. Do B udap. Tagbl. 
donoszą, że najważniejszym wynikiem  zjazdn jest 
ufność N iem iec do Rosji. Na wypadek wojny 
z Francją N iem cy nie potrzebują obawiać s ię  woj­
ny na dwóch frontach.

Monachjum 1. sierpnia. S łychać, że wskutek  
wczorajszej katastrofy postra dały życie cztery osoby 
a 50 jest ranionych.

Rzym 1. sierpnia. Cesarz W i l h e l m  ma z 
końcem  sierpnia odwidzić A nglję. W  Rzymie z ło ­
ży on wizytę także papieżowi.

Bruksela 1. sierpnia. Journ. de B rux. za ­
przecza, jakoby kiedykolwiek były jakie rokowania 
pomiędzy papieżem a dworem o przeniesienie 
Stolicy apostolskiej tntaj.

Paryż 1. sierpnia. Dzienniki podają w  w ąt­
pliwość, jakoby przychwycone w Kiel indywiduum, 
które zdejmowało plany fortów było oficerem fran­
cuskim.

W łe d e A  1. sierpnia. G iełda zbożowa. Pszenica 
na jesień  7*66, na wiosnę 8*05, nowa kukurudza 5*54

Przyjechali do Lwowa
• i i r i  1 . sierpnia 1888 r 

H OTEL ŻORZA. Ks. E . Lubom irski, z Krakowa. 
H r. I .  Krasicki, z B chórca. K. hr. Czosnowski, z W o­
łynia. Hr. J . Karwicki, z W ołynia. 8 . K otarski, z 
Brzeska. Dornowski, z Warszawy. Soniieff, z Petersbnrga 
K. Radzimiński, z Wołynia R. Eorodyska, z Żabińea 
J . G oldschm idt, z Moguncji. J .  Trzeciak, z Tanrowa.

H OTEL FRANCUSKI. J .  Serwatowski, z Bucniowa, 
W. Niedźwiecki, z Wańkowie. K. ki. Czeohowioz, z 
Przemyśla. M. Kodieek, z Pr_,g:. Z. KlStzel, z Złoczowa. 
I. F ritsche, z Szczakowej. E. W enzel, z W iednia. Ą. 
W interballer, z W iednia.

H OTEL LANGA. I. Ródkiewicz, z Bukowska. H 
Laschiitz, z W iednia

H OTEL A NG IELSK I. M. Minkusiewicz, z Rożnia- 
towa. W. Moraezewski, z Warszawy. J . Darowski, z Po­
dola ros.

NADESŁANE.
Zrobić wynalazek, nie w ystarcza — pot -zęba jeszcze 

aby takowy, przez pojedyncze i łatwe zastósowanie, był 
źyteczny dla wszystkich — to da się powiedzieć w c>- 

łem znaczenih słowa o wyciągach bulionowych, mąkach 
zupowych z roślin groszkowych, tab lk  (*;b zupowych 
z mięsa i korzeni — firmy Ju liusza  M sggi i Spółki. 
Łyżeczka kawowa tego wyciągu użyta do ta lerza  gorącej 
wody, wystarczy, aby miec natychm iast bez żadnego 
dodatku, smaczny i mocny rosół. D la polepszenia zupy 
lub sosu, w ystarczj dodatek bardzo ma ’y. Opróez wiel­
kiej wydajności — łyżka stołowa tego wyciągu odpowiada 
bulionowi ze stu gramów najlepszegu odtłuszczonego 
mięsa wołowego bez kości — posiadają le w rciągi tę 
zaletę, że nie zawiei aje ani kleju, a ii tłuszczu, i dla 
tego są zawsze świeże, gdy inne ulegają zepsuciu. Z mąk 
zupowych groszkowy li zyskuje się przez proste wsypa­
nie na rżącą wodę i gotowanie 15—20 minnt przy wol- 
i ' I m, 0 U' u> r0wnie smaczną jak pożywną zupę _purć.“ 
W braku ros łu , gotuje się mąkę, jak  powiedziano, tylko 
£ wo®% 1 dodaje trochę wyciągu bulionu Maggi’ego. T a­
bliczki zupowe, sporządzone z mięsnego wyciągu i korzeni, 
trze się miałko i rozrabia dobrze z zimną wodą, potem 
wlewa na wrzącą wodę i gotuje 3 do 5 m inut przy wol­
nym ogniu. Czwarta część jednej tab licski daje 2 pełoe 
talerze zupy, odpowiadającej wszelkim wymogom. D la 
użytku domu są prodnkta te, se względu swej doskona­
łości, taniości, łatwe jo sposobu przyrządzenia, oraz w iel­
kiej oszczędności bardzo polecenia godne. Również pp. 
turyści, myśliwi, oficerowie garnizonowi, inżynierowie 
przy budowach i urzędnicy, używając tychże na próbę, 
przekonają się, że wyroby te nadają się znakomicie dla 
zaopatrzenia się na wieś i w okolice, gdzie otrzymanie 
lepszych środków pożywienia jes t utrudnione.

N A D E SŁ A N E .

-J. e. r ^ - , .  G -o a iJscst
po odbyciu specjalnych djów dentystycznych w zakła­
dach uniwersyteckich jntystycznych w B e r l i n i e ;  

przyjmuje w swojem

atelier
przy ulicy K opernika liczba 5, II. piętro 

od godziny 9 do I i od 3 do 5.
W szystkie operacje dentystyczne na żądanie przy ezę- 
seiowem lub całkowitem znieczuleniu kokaina lub gazem 

rozweselającym. '  -zfiio

N A D E SŁ A N E .

Dr. Antoni Boicki
CAntoni B erg er}

specjalnie dla chorób płciowych. 
P oradnik jego 1 zł. 20  et.

(Koszta pocztowe 30 et.) 3 5 ^ 3

U l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  l i c z b a  7. 

Ordynacja dyskretna, także listownie.

W s z e c l i  n a u k  l e k a r s k i c h

D' EMIL LATEINER
10 ft d  ll V o 111 c n n r . io ln u r . l i  . ł u d i A n ,  n .  ■ _ 1 . . . .po odbyciu specjalnych studjów w zakresie dentystyki 

V klinikach H ctystycznych wszechnicy w B erlinie założył 
wspólnie z ojcem swoim atelier dentystyczne p r  u p n l e n  
M a r j a c k i u i  1. 1 0 . i ordynuje od 10  rano do 6  wieczór.

W szystkie operacje wykonuje na żądanie bez bólu 
przez znieczulenie za pomocą cocainy i gaZU rozweeelaia- 
cego (Lustgas). 0  ^

Sztuczne zęby przysposabia na złocie, kauczuku i t. p.

f
ST. W O JC IEC H O W SK I

C ł i c i ą ż c a y z n a  l i c z lc a  e .

Płaszcze, Prześcieradła, Ręczniki 
do 

kąpieli T-y.,*!] 
pJb2tozwy 

NI. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 2 Sierpnia 1888 f.
N :

Drobne
D oniesien ia  rozm aite.

po 1 */, centa od wyrazu.

Potrzebna lokom  obi la  4 - 6  
t>onna n lyw an a, w dobrym  

stanie. K a c zy ń sk i, L w 4 v , Cho- 
rążezyzna 13. , 799

D ilety  
D  dyn

w izytow e, zaproszenia, 
dyp lom y, p lan y, etykiety  

ku pieck ie  i t. p. w ykonuje po 
n isk ich  cenach Z a k ła d  arty- 
styczno-litograflcziiy Antonie* 
Ko P r z y s z l a k a ,  we Lwowie, 
przy ulicy K o p e rn ik a  liczb a  9.

Ta n io ! !  ł poszukuje się używ anych  
k am ien i litograficznych w iel­

kość 75 cm. 60  cm. lub też trochę i m niej­
s z e ; mających takowe uprasza się o zgło­
szenie i podanie ceny pod cyfrą: W. U. 
Czarniowce poste restante.

JAN JARZYNA
2529Hotel Europejski

Magazyn wyrobów jubilerskich, złotych i 
srebrnych poleca znaczny zapas wyrobów, 
odznaczających się trwałością, i dobrym 
smakiem tak własnych jakoteż z pierwszo­
rzędnych fab ryk krajowych. Uskutecznia 
wszelkie zamówienia, reparacje i zamiany.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

Zygm untow ska 17, I . piętro, 
5 pok oi z ku ch n ią . 748

Znakom ity jesienna

B R Y N D Z Ę
w ęgierską. .

SERY
Cieszyński
E m -ttta lsk l
Lim bnrgski
Romadour
Im p eria l
du Neufehatel
de Brie
R oq u efort
Ziołowy
Parm ezański
E d am er
Strachino i t.

2501

P-
w n aj 1 e p s z y  c h  j a k o  ś c i a c h

poleca

A L B E E T  S Z K O W E O E
przedtem 

F . W  K R Ó L IK O W S K I
handel tow arów  korzennych, win 

i delikatesów
we Lw ow ie, Plac M arjaekl liczba 7.

różnego g a tu n k u ,'a  m ian ow ic ie:

P iL n eń sk ie  eksportowe, 
P ilzueńsk i leżak, 2559
Okocim skie m in o w e ,  
Lw ow skie m arcowe z browaru 

L ilienfelda,
Porter krajowy, wyrobu Jana  

(Jótza w O kocim ie, i 
Bok okocim ski, 

znajduje się  u m nie przy ulicy  
Sykstuskiej 1. 14.

Łaskaw e zam ów ienia na prowincję 
uskuteczniam  natychm iast.

Z poważani.m

S. Wieser.
Telefon nr. 149 do użytku Sz. Publiczności.

Słabość męzka
skutki szczególniej t a j n y e h g r z c -  
c h ó w  m ł o d o ś c i ,  oraz innych 
n a d u ż y ć  n i  s z c z ą e y c h  z d r o -  
w i e, jak p e w n o  i t r w a l e  usu­
nąć ooucza j e d y n i e w l i e z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h -  
n i o n a j u ż  k s i ą ż k a  ilustrowana:

O Dra Retaua 
chrona własna

1 złr.
2  złr.

Cena wydauia polskiego .
Cen* wydania niemieckiego
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i ę -  
u i e  s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za uży­
ciem kuracji w książce tej z.ileco- 
n.-j, z u p e ł  n ą s w ą s i ł  ę m ę z k ą. 
Za uadesłniem frauko należytośei, 
otrzyma się książkę w k o p e r e i e  
franco przez Ma gazyn W ydaw ni­
ctwa R. F: liierey  w Lipsku (V e r- 
1 a g s-M a g a z i n  L e i p z i g ,  Neu- 
m arst 34) (w Niemczech). 2531

Jetlynlt Maoraciii
M E Y  TOEPFERA

w e  L w o w i e 2544
od roku 1853 Istniejąca, p  i U da 
irtosnji skiadlfajlepszego P IW A  
O K O C IM S K IE G O  z brow aru  
Jana Gfttza w O kocim ie, k tó re  
sw ą  d o b ro c ią  w sze lk ie  in n e  p iw a  
p rze w y żs za , ja k o  też  P IW A  L W O ­
W S K IE G O  z browaru J. L ilien - 
fe ld a  i Sp. we Lwowie. N a jp rze ­
d n ie jsze  piwo okocim sk ie  ko* 
sztnje biorąc do doimi 24 ct.f 
za ś  lw ow ski leżak  m arcow y  
16 ct. za  litr. S łu g i p o sy ła n e  do  
m n ie  p o  p iw o  m a ją  w y k a za ć  się  
m oim  bile tem  n a  d o w ó d , że p iw o  
z m e j r e s ta u r a c ji  p o ch o d zi. K u ­
ch n ia  zd ro w a , sm a c zn a  i  ta n ia . 
W i, bór p o tr a w  w ie lk i.  Codziennie  
wyborne liaczki i  in n e  gorące  
i  zim n e p rze k ą sk i śn ia d a n k o w e . 
U sługa sk rzę tn a  i  r ze te ln a , p ła tn i
c zym  za ś  sa m  jestem -  Polei jąe się 
łaskawym względom Szanownej P. T. Pu­

bliczności, kreślę się uniżonym słu g ą

Mula M e r,
M a ś c ic ie ?  re s ta u ra c ji p o d  12, 
Pr*y T r y b n n a l i k ł e  i we Z/wowiek

Hotel Centralny
w K ra k o w ie , P la c  M atejki.

Nowo urządzony, komfort zagraniczny, 
wszelkie dc godności, w pobliżu dworca 
kelejowego, poleca się Szanownej P . T .

Publiczności.
Ceny umiarkowane. R estauracja w miejscu.

Kąpiele letnie
w łazienkach Stowarzyszenia „SKAZA." 
naprzeciw ogrodu Jezuickiego, przy nliey 
Mickiewicza 1. 28, zaopatrzone w tusze 
i wodotryski, otwarte codziennie od godz. 
6 . rano. K ręgieln ia o podwójnym torze 
jest również eedziennie w tymże czasie 
otwartą, cały dochód przeznaczony na 
fundnsz kasy chorych członków „Skały. “ 
Abonament przyjmuje D yrekcja Stowarzy-
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Cierpiąoym na podagrą i reu
Wltyzai poleci się prawdziwy

1 IBSLEUSZ0 W A T I T Y S T A W A
o d  1 0  r a n o  d o  1 0  w i e c z ó r

W stęp  5 0  ct.
w  czwartki, n ied zie lę  i św ięta  30 ct. 

 B ilety  d z . inne 30  ct.______

Rotnnda W i e d e ń  Frater
od 14. M aja do 31. Października 1888 
wieczorem elektryczne oświetlenie.

Gi
Wystawy
przemysłowej

złr.wart.
Losy ̂  i ct.

ni u 

Prz
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Pełnomocnictwo dano p. C ezarem u Bielew iczow i na zbieranie 
inseratów  dla kalendarza

99S M I G U S A 99

n a  r o k  1 8 8 9
unieważnia się niniejszem.

Upoważnionyin do t . j  czynności zostaje p. J a n  B u r j a n ,  u którego 
należy odnowić zamówienia inseratow e dane poprzednio p. Bielewiczowi.

A d m in is tr a c ja  „Ś m igu sa .” 0
O O O ^ O O O O O I O O O O O O O O O

P a i n * E x p e l l e r

•  „ k o tw io ą 11, jako bardzo 
■koleczny środek domowy.

Do nabycia prawlo wo wazyatkich aptókach IO

Ces. k ró l. nprzyw ll.

GALICYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNY.
sprzedaje po kursie dziennym  r j|'

|U{ 5" o L IST Y  HIPOTECZNE, M
g j j  jako też 2505 a

83 5 ° |o  Prem iow ane Listy H ipoteczne. W
Zlecenia z prowincji wykonują się bez prowizji, odwrotną pocztą. ^

Mam zaszczyt uwiadomić Szan. Publiczność,
że g łów n y  skład

PIWA M e l ie i

Apteka ZYGMUNTA RUCKERA we Lwowie
poleca 2604 b

■ w ł a s n e g o  w y r o b i ą ; ,  j e d y n i e  r a c j o n a l n y

Specyfik na nagniotki.
Po użyciu tego środka trac i się już po kilku dniach, najuporczywsze nagniotki i narośle.

Proszek przeciw poceniu się.
Flakonik tego znakomitego środka wraz z rozpylaczem,kosztuje tylko 20 et., większy 50 ct.

WINO PEPTON
C H A P O T E A U T

▲ p t f l k a r s a  w  P a r y ż u

P e p to n  jest substancją wytworzoną przez strawienie
mięsa wołowego za pośrednictwem peps ny, jakoby przez 
działanie samego żołądka. Tym sposobem karmi a', ii się chorych,
ozdrowieńców i osoby oierpięce na a n e m ią , o s ł a b i o n e  w  s k u ­

t e k  CHRONICZNEGO NIEDOSTATECZNEGO I  MOZOLNEGO TRAW IENIA, 
m a j ą c e  w s t r ę t  d o  p o k ą r m ó w , d o t k n i ę t e  g o r ą c z k ą , DIABETEM,

SUCHOTĄMI, DTSENTBRTĄ, CHORTCH NĄ RĄKA, WĄTROBĘ i ŻOŁĄDEK. 
Składy v  P aryżu, 8 , ulica Y iyibnnb i w e  wszystkich aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. M ikolascha, Beisera, Ruckera, Wewiórskiego i Sklepińskiegi

Sprzedaż kon
W m iasteczku Staw iszcze, K ijow skiej Gtubernji, Pow iatu T aroszczań- 

sk iego, odbędzie się  na dniu 7. Październ ika (25. W rześnia) 1888 r. 
sprzedaż koni przez licytację.

Licytow ać się  będą ogiery i k lacze ras A rab sk iej i A n gieisk iej  
zdatne do stada i pod w ierzch, oraz ogiery, k lacze i w ałachy rasy Nor- 
m andzkiej i in n ych  zdatne do stada i zaprzęgu, w ogóle około sztuk  
30, ze 6iad H rabiego W ład ysław a M ich ała  B ran ick iego  i 11 sztuk czy­
stej krwi ze stada W go A lek san dra Rakowsk ego. Ostatnia stacja  
Fastow skiej żelaznej drogi m iasteczka B iałocerlr .ew .

O szczegółach  dow iedzieć s ię  m ożna u Zarządzającego stadam i 
Hr. Brąz ck iego, P ana A n ton iego  Z ak rzew sk iego , poczta B iałocerk iew , 
te legraf S taw iszcze.

L icytacja odbędzie się na gotów kę z dodaniem  o%  °d  za licy tj-  
wanej sum y na korzyść u sługi stajennej.

N azajutrz po skończonej licytacji koni, to je.-t dnia 8. Października  
(26. W rześn ia) odbędzie s ię  na folwarku W yszkow skim  Hr. W ładysław a  
Branickiego, o 3 w iorsty od ległym  od S taw iszcza , sprzedaż, rów nież przez 
licytację, bydła poprawnego ras S .em enthal i H olenderskiej, baranów. 
czystej krwi Southdow n i ch lew n i rozpłodowej czystych  ras A ngielsk ich  
B erkshir i Y orksłiir.

N ieza leżn ie  od licytacji są do sprzedania w każdym  czasie na 
tym że folwarku W yszkow skim  barany Southdow n w ilości 20, w wieku 
od roku do trzech  lat. 2594

Najnowszy wynalazek!!! 857
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B u d a p e ^ L  I Y . B e z i r k ęPatent Bela Varady• ui”1«« « »-
W e wszystkich krajach patentowane
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bez guzików i dziurek na pieisiach.
Zupblne usunięcie nieprzyjemności naciska­

nia guzika na nagą pierś i przeziębień 
częstych pow stałych z otw ierania się 
prz-du koszuli.

Gwarantowana trw ałość tych nowych ko­
szul, jes t dziś n iep rz tsc ign iouą  w te j 
gałęzi fabrykacji.

Wygodne i praktyczne 
także i na b a le ! Robią 
się wc wszelkich faso­
nach z kołnierzam i i bez.

W  kilku miesiącach 
sprzedano przeszło 70  
tysięcy tych patento- 

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _  wanych koszul.
W yłączne prawo wyrobu zastrzeżone jes t praw nie podpisanemn 

wynalazcy i w łaścicielow i paten tu , a  wszelkie podrabiani! sądownie 
ścigane będą.

Szczegółowe opisy i ry sunk i patentowanych kosznl, posw a się 
odwrotnie g ra tis  I franco . P rzy  zamówieniach ta prowincję uprasza 
się tylko o dokładne podanie m iary szyi w centiwetraeh.

C e n y  o d  z ł r .  3 *50 c t. i  w y ż e j.
Sprzedaż tych koszu) dla Lwowa ma wyłączuie

MAGASIH A LA YILLE DE PAKI? Plac Halicki 2.
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Oil rokn 1845 istn ie ją ca , zap rotok ołow an a, n a  k ilk n  wysta­
wach prem jow ana
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G - I a s e r - ,  £3 c ł x r i f t -
Litliografie- nn i M ascM nen-Diamanten-FaM

iosef Legrady’s Nachf., vorm. iosef Legrady, 
ermann Rosenberg

W pierw szej połowie Sierpnia b. r. wyjdzie w  d r u g i e m ,  poprawionem  
i uzupełuionem  wydaniu, nakładem  i drukiem

>-■ 1

księgarni 0. ZUKERKANDLA i SYNA w Złoczowie
Nowa ustawa gorzelriana

p rzetln m aczon i na język p ilsk i przez Ludwika T ertila c. k. nadkom isarza
str. skarb.

Cena 1 egzem plarza bm szurow . w p r z e d p ł a c i e  70 ct.
oprawna w ’/, płótno „ 90 ct.

Po w y jść ; . d:.M ka z druku, zostan ie c<na podwyższoną.
Przy zam ówieniu upr .sza się dołączyć 5 et. na opaskę. Rozporzą- E 

dzenie w ykonaw cze do tej ustaw y je st  już w  druku. 2613

K A N T O R  W Y M IA N Y 2502

J A  K O B A  S T J E i O H
wc Lwowie, ulica Hetmańska l. 6, w własnym domu 

kupuje wszystkie papiery wartościowe i monety i sprzedaje je po 
znacznie niższych cenach od kursu dziennego.

Tamże można także wszelakie losy i promesy do wszystkich ciągnień 
najtaniej dostać.

tylko  w moim demn we W ied n iu , V., K ohlgasse nr. 16 
poleca swój dobrze zaopatrzony skład dyametów oprawnych i nie- 
oprawnyeh każdej wielkości szklarzom, odprzedawcom, posiada­
czom hut, optykom, litografom, mechanikom, daiej dyamenty ma­
szynowe, dla maszynistów do obracania walców staro,wyeh, papie- 
rr  ch i porcelanowych, oraz maszyn krających okrągło i owalnie, 
Świderki dyamentowe itp . Cenniki, oraz rysunki wzorów na żą­

danie przesyła się fran co. 659

Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą.

W reszcie polecam mój skład brylantów, rautów i kamieni szlifowanych.

g Kompletne wyprawy ślubne
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Wyciągi bulionowe

m bieliznę damską i męzką
znaczenia  b ie l izn y  i  h a f ty

przyjmują się do roboty po cenach jak  najprzystępniejszych

przy ulicy Kopernika I. 23, na dole.
a r  Zamówienia z prowincji uskutecznia się jak najaknratniej.

mm

PAPIER KIGOLLOT
■ust tria w arkuszach ie Synapismów 

n u n r j t n r  r u s z  m m t a ł b  w  p u t I d  
M im ttśzy w U U ym  domu i  w ptśrM y.
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HnufM podpis WTIAŁAKT 
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APTEKACH. 

» u i  s U w m i i  
i, iT e n o s  f i e t o r i s ,  PARYŻ.

Główny M d  nafty salonowej i gospodarskiej.

E, D IT M A E  wo Lwowio
C. k. uprzyw. fabryczny

SKŁAD LAMP
poleca 2514

do ogrodów i kręgielni

ja k o te ż

L A T A  F I N I E
do o św ie tla n iu  u lic .

RTSUN5I NA ZąDAHIE BEZPŁATNIE.
W y sy łk a  za za liczk ą .

"-a

W yłączna sorzedaż R. Ditmara iiiewyliuclio w ego Petroleum.

alicyjski Bank kredytowy
S począwszy od dnia 11. Monada 1
■ ^C I
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O Asygnaty kasowe |
z 30 dniowem wypowiedzenie rr

5% Asygnaty kasowe
V 250!)

z 90  (Iniowpin wypowiedzeniem.
H > 3 Z T e 3 s c 5 a - .
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Tabliczki zupowe
z wyciągiem bulionowym i korzeniami.

laczki zupowe
z roślin strączkowych

są nzuunc- jako

najlepsze i najtańsze.
jedną fi l i żankę g  rącej wody, d.iju
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Jed n a łyżka sto łow a ekstraktu na
n atychm iast bez w szelk ich  dodatków siln y , sm aczny rosó łl

S k ła d  c e n tr a ln y  JuliUSZ Muggi & Oomp. 
d la  A u s tr o -W ę g ic r  W ic u ,  I., Jasomirgottgasse

5AŁLA8ANA i STANISŁAWA
877

0 .

Do nabycia w c Lwowie u KAROLA 
MARKIEWICZA.

Ca

O E M I L  K U Ź N I C K I  W
O  O ś w ię c im  d w o r z e c  (w Galicji) Im

po le c a  siro je  V

(J) wyroby z tektury dachowej i asfaltu (J)
dw łasnej produkcji.

| | |  U ottejm uje  po.i kiikoletnią gw arancją wykonanie da,"hów z łe k k t-
■ r y  d a ch o w ej i cem en tu  drzew n eg o  według najnowszej metody.
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O A s fa lto w a n ia ,  jakoteż w ten zakres wchodzące roboty wykonywa
rzetelnie i po umiarkowanych eonach.

dS, P ro sp e k ty , cen n ik i i w zo ry  są  k a żd em u  do  d y sp o zy c ji.  
L J  atT "  Dzielui ajenci znajdą umieszczeń.o ! l

mi
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B Ó L U

0 :0 : BENEDYKTYNÓW
&  E l i i i r a ,  Pndrn i Pasty do Z jb ó w

IELEBNYCH 1
Opactwa w SOULAC (Gironde)

Dom  M AGUELONNE, Przeor
3 M EDALE ZŁOTE : w B ru re lli 1880 r. i w Londynie 1884 r.

N AJW YŻSZE NAGRODY
W Y N A L E Z IO N Y  

w  ro k u '
przez Przeo.a 

PI OT R A BO UR S A U D1373
« Codzienne użycie kilku kropli Elixiru do 

Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczonych 
w pół szklanki wody zapobiega i leczy pró­
chnienie zębów, które bieli i wzmacnia jak  j 
również odświeża i utw ierdza dziąsła wybornie.

« Oddajemy prawdziwą usługę naszym czy­
telnikom  zwracając ich uwagę na ten s ta ro ­
żytny i użyteczny p repara t najlepszy ze irodkńw  
leczących i jedynie zapobiegających wszelkim 
cierpieniom zębów. »

Dom założony w 1807 r . f t P A I  | | K k  3. u, i  Huguerie, t
a g e n t  g ł ó w n y  O C U U i n  BORDEAUX

Znajduje się wc Lwowie w a p t . : P P . M ikolascha, W ew iór 
skiego, Krzyżanowskiego, Blum enfclda i w składzie perfun1 
P . Jg- J a h la ; w Krakowie w ap t. PP .R edyka, W iszniewskiego, 
T rauczyńskicgo i Siedleckiego,i w magazynie perf. P.D onning.
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MYDŁO DZIEGCIOWE
zalecoue przez znakomitości lekarskie, używane w różnych państwach Europy

ze skutkiem na

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
osob'iwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasożytne 
wysepki, tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie 
nog, łupież we włosach — B erg era  m y d ło  dziegciow e  
zawiera 40 procent mazi drzewne; i różni się od wszystkich 
innych tego gatunku mydeł w handlu się znajdujących. —
Dla uniknięcia pomyłek proszę wyraźnie żądać B e rg e ra  m y d lą  dzieO~ 

ciow ego  i uważać na znaną markę ochronną.
M a u p o rc z y w e  c ie rn le i\ia  n ask ó rjąe  używa się zamiast mydła dzieg­

ciowego ze skntkiem

Bergera medycznego mydła dziegciowo - siarczanego
i  wtedy należy żądać Bergera mydła siarczano-dziegciowego, albowiem za­
graniczne wyroby imitowane są bezskuteczne.

Lagodniejszem mydłem dziegciowym na nsunięcie i\ieczystoścl p łc i, 
na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały środek kosmetyczny do 
mycia i kąpieli w codziennem użyciu służy

B ergera  g licerynow e m ydło  dziegciow e,
które zawiera 35 procent gliceryny i jest perfumowane.

Cena sztuki każdego gatunku 35 cnt. wraz z broszurą.
Fabryka i główny skład w ysyłek:

856 »

G.\ Heli & Comp. w  Opawie.
E n  gros d la  L ic o w a :  u pp. aptekarzy: P io tra Mikolascha, ZjS~ 

munta Itucksra.
E n  d e ta li  n pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskie^ 

Jakóba Beisera, L. F rauenglasa, P. Geilhofera ; w  B ro d a c h  u M. Kulas > 
n> Csortlcowie  u L. N o ssa ; w  la r n o p o lu  u F . Jam rogiewieza, - 
F leischn ianna; w  K o p ecz y ń  ca ch  u Itedera; w  P rzem yślu  u L. JNan ^  
A. Mańkowskiego; w  S ta n is ła w o w ie  u A. Anurowieza, J . Macuiy, 
Strzemeskiego- jakoteż we wszystkich innych aptekach w Galicji. 1
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